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Znakomity gość z Francji w stolicy Polski 


do Warszawy minister spraw |Sojusz, w szerokim tego słowa 
zagranicznych Francji p. Louis |znaczeniu, pociąga za sobą sze 
Barthou. Stolica, a wraz z nią|reg związków. I na to trzeba 
cała Polska. wita serdecznie [pilnie baczyć i przestrzegać je. 
znakomitego przedstawiciela zał Polska jest traktatami naj- 
przyjaźnionego mocarstwa, któjbardziej związana z Francją. 
ry po raz pierwszy przybywa Pakt przyjaźni, zawarty w r. 
do nas. 1921, przewiduje m. in. również 


Doniosłość tej wizyty podkre wzajemna pomoc w razie na- 


dy : padu zbrojnego na terytorjum 
ślaliśmy kilkakrotnie, teraz pra; 
zaiiwydedinie odnieść 2060: jednego z państw. Tak daleko 


-" |idącego paktu Polska nie nesia- 
wolenie z powodu przybycia aż 3 


do Polski oficjalnego przedsta- 
wicieia Francji. Podczas swo- 
jego krótkiego pobytu w na- 
szej stolicy będzie min. Barthou 
miał możność osobistego zapo- 
znania się z kierownikami na- 
szej polityki | nawy państwo- 
wej. przeprowadzenia wymia- 
ny poglądów na najważniejsze, 
aktualne zagadnienia polityki 
międzynarodowej i bezpośred-; 
nich stosunków między oboma 


(n 
państwami. 
W osobistych rozmowach 


Dziś po południu > jednostronnych zobowiązań. 


Grożby p 


Pruski premjer Goering w wywia- 
dzie, udzielony korespondentowi an- 
£ielskiej oficjalne ajencji prasowej, 
Określił obecne, niesłychanie zwiększo 
ne wydatki na cele lotnictwa, jako mi 

nimalne, zaznaczając, że w prz zaa: 

ści będzie u A wię cej pieni 
gi! na ten cel n 
oering znatakował Prancję, zarzu 
cając żel: Że nie ma zamiaru się roz- 
UI ąży do wojny. On == Goe- 
ag — mie może w tym nie zmienić, 
aie podnosi, że się niczego nigdy nie 
ala wobec tego, że nikt nie a 

siak dać dobrowolnie zastrzelić, 


można bezsprzecznie znacznie 
łatwiej i predzej dojść do ja- 
kichś rezultatów. aniżeli na dro | pay 
dze pośrednich rozmów dyplo- 
matycznych. 


Sojusz z Francja jest Jednym 
z kamieni wezielnych naszej po 
lityki zagranicznej, chodzi jed- 
nak o to. by ten sojusz opiera? 
się na trwałych podstawach, 
by obaj partnerzy trzeźwo i re- 
alnie oceniali ten zwiazek i by 
tego sojuszu nie traktować Ja- 
Ee A 


Przymusowe lqdowanie 
balonu pod Włodnwą 


Na polach kolo Parczewa wv 
lądował wskutek uszkodzenia 
balon wojskowv „Gdynia, 

Ladowanie balonu wywołało 
niebywałą sensację wśród milej 
scowej ludności. która udzieli- 
ła 4-rem pilotom pomocy przy 
odtransportowaniu balonu do 
Jabłonny. Wypadek nie po- 
ciągnął za soba żadnych ofiar. 


GIEŁDA 


Dewizọ na Nowy aja notowano 
5.33, onegdaj 5,27 | pół 
s na Berlin — 207,80 onegdaj 


Medjołan — 45,10, onogdal 45,05. 
Loedyu — 27,11, onegdaj 27.20. 


PARYŻ, (PAT). Pomimo zaka 
zu władz policyjnych, partja ko- 
munistyczna oraz partja socjali- 
styczna S. F. I O. wezwały 
swych członków do urządzenia 
manifestacji przed ratuszem Ce- 
lem zaprotestowania przeciwko 
dekretom oszczędnościowym. Już 
od godz. 5-ej po poł. silne oddzia 


Z Będzina donoszą o tragicz- 
nym wypadku, jaki wydarzył się 
przy ul. Modrzejowskiej 87, w 
czasie robót kanalizacyjnych. 

Przy robotach tych zatrudnio- 
nych Dyło 4-ch ludzi, 

Jeden z robotników, nazwis- 
kiem Ryc opuścił się po drabinie, 
a kiedy mie dawał znaku życia, 
opuścił się po niego majster Wi- 


2 górników, pod zwalami, wegla 


Z Królewskiej Huty donosza, | ratunkową. Kol.inna ratowni- 
że w Nowei Wsi w kopalni wę|cza dotarła do Cyr odnajdu- 
gla Hildebrant zwały węgla za|jąc go ciężko poranłonego. Na 
sypały dwóch górników, józe-|Flajduka dotychczas nie natra 
fa Cvpe i Emanuela Hajduka. | hono. 

Wszczęto natychmiast akcję 


Wojna dwóch band Cyganów 


Z Dąbrowy Górniczej dono- |ganów. Grupy te rywalizują że 
szą. że w kilku punktach miasta | sobą od dłuższego czasu. 
doszło do krwawych rozpraw| Policja z trudem  rozvedziła 
nomiędzy dwoma grupami cy- | walczących. 


| | Gie nP. - SAB. WM: | 
że DRUKI jak wizytówki. zaproszenia, listy. rachunki, 


afisze. osasapisma. broszury it. p. wykonuje 
p a t a A a e a 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, 


PAMIETAJ 55, 


da z żadnem państwem. 

Od zawarcia tego paktu wie- 
le się zmieniło w układzie sił 
politycznych. Polska z słabego 
państwa, targanego wewnętrż- 
qemi walkami. góspódarczo zni 
szczonego. w którego istnienis 
tyle państw wątpiło. należy, 
dziś do wielkich mocarstw eu- 
ropejskich. Polska zdobyła so- 
bie na świecie stanowisko na 
jakie zasługuje. 

Dziś państwo nasze jest nie- 


się bronić. Goering jest zdania, że ca- 
ły naród niemiecki jest pòd. bronią, ie 
zał, robotnik zaprótestuje przetiw 


nwazjł 


Odnośnie do walk religijnych zazna 
CZA, R spory Fig A pr dla niego 


tā sięna y 
iub grzecz rzeębe 
że obok  miestychanego samo-! 


ły policji okrążyły plac ratuszo- 
wy i odcięły dostęp do ratusza od 
strony przyległych ulic W tym 
samym czasie zaczęły się groma 
dzić na okolicznych placach i uli 
cach większe grupy manifestan- 
tów. 

Około godz. 6-ej, po wyjściu z 
biur i fabryk, doszło do poważ- 


nar. Zkolei weszło dwóch pozo- 
stałych robotników, 
myślili się, że ich towarzysze u- 


de. jet 


tylko wewnętrznie scemento- 
wane ale i nasza pozycja naze- 
wnątrz należy do najsilniej- 
szych. Możemy się szczycić 
szeregiem wybitnych sukce- 
sów i zwwv” tw, Polityka nol- 
ska nie jest zwrócona przeciw- 
ko innym państwom. Wszyst- 
kie jej posuniecia mają na ce- 
lu jedynie umocnienie dzieła no 
koju, gdyż tylko pokój zabez- 
piecza nam rozwój naszych sił 
gospodarczych. Ta glówna lin- 


Zapowiedź zbrojeń i uścisku duchowieństwa 


Eg i I ależ jt w niem wiele szczero- 
wiadczenie, że będą 

sj ski broit w dziedzinie lotnic- 
twa, że walk rejala zamierza zli- 
kwidować najpros metodą: „Przy 
trzeć rogów”, so w państwie obozów 
koncentracyjnych ma swoją wymo- 
„ Jest to zapowiedź ostrych ronib 

sy ' wobec Unchownych wyznania ka. 
tofickiego I ewangelickiego. Dalej pru 
F [aki promjer rzuca oskarżenie pod adre 
sem Fraricji w przekonaniu, że może 
w ten sposób odrwóci uwagę od zbro 
Rzeszy i jej wojennych przygoto- 


Manifestatie na h i ulicach Paryia 


Po starciu z policją jest wielu rannych 


niejszych starć między policją i 
manifestantami. Manifestanci rzu- 
cali koszykami i paczkami, stoją- 
cemi na trotuarach w okolicy hal. 
Wiele osób odniosło rany, prze- 
ważnie zresztą iekkie. 

W idę P "ij udział 
przeszło 6.000 osób 


latrncie Śmierielne gazami kloacznemi W folii 


Dwóch robotników zmarło 


Zaalarmowana straż ogniowa 


którzy do-| wydobyła zatrutych. Ryc i Wi- 


ner już nie dawali oznak życia. 


legli zatruciu gazami. Niestety, i| Pozostałych dwóch odwieziono 


oni „ya los poprzednich. 


do szpitala. 


je naszej polityki zagranicznej 
pokrywa sie całkowicie z wy- 
tvcznemi polityki Francji. O 
tem będzie sie mógł min. Bart- 
hou przekonać w Warszawie. 
W nadziei, iż wizyta min. Batt- 
hou przyczyni sie do pozłębie- 
nia | zaciśnienia sojuszn, wita- 
my serdecznie przedstawiciela 
Republiki Francuskief. 


Min. Louis Barthou, którege dz 
witamy należy do starszej goneracii 
francuskich polityków.  Przetroczyi 
już 70 rok życia | od przeszło 0 
lata bierze czynny udzłai w %ycin 
pubiicznem Francil 


Jako dwudziestoklikuietni młodzie- 
niec uzyskał mandat poselski. ktory 
piastował przez szereg iat, By wkoń 
cu zamieć go na mandat senatorski. 
P. Barthou był niezliczoną ilość ra- 
zy ministrem, płastując kolelno róż- 
ne teki. W r. 1921, Jako minister wol- 
ny, w rządzie Brianda, położył swój 
podpis pod pakt z Polską. Min. Bart- 
hou należy do nniznakomitszych tran 
cuskich mężów stann. Zasięg jeto 78 
interesowań nie zamyka się na po- 
lityce. Napisał wiele książek 2 róż» 
nych dziedzin. lak polityki, Ilcerant= 
ry. U. historjł I t p. Miarą jeso 
znaczenia, lako pisarza jest fakt, że 
należy do trancnskleh nieśrtilertu!- 
nych. to znaczy lest członkiem Fran- 
cuskiel Akademii. 
|. 5], +. za WNNWNCO JANORAR roc) 

XII Zjazd Legionistów 

rozpoczęty 


Wczorai w salach Rady Miejskie! 
rozpoczęły się obrady l2-gó walne 
go Zjazdu delegatów zwiazku legio- 
nistów polskich 

O godz. 12.30 odbyło się uroczy: 
ste otwarcie zjazdu w obecności P. 
ptemiera Janusza Jędrzejewicza. pr 
marszałków Sejmu i Senatu. mini- 
strów, podsekretarzy stamu, prez - 
denta Warszawy i generalicji z gen. 
Dreszerem na czele. 

Obrady zagaił prezes Sławek. osd- 
czytując depesze hołdownicze do Pa 
na Prezydenta Rzplitej | pana Mar- 
szałka Piłsudskiego, poczem na prze 
wodniczacego złazdu zaproponował! 
gen. Galice. 

Po powitaniu dostojników państwo 
wych gości | delegatów przez gen 
Galice. wygłosił przamówienie pren 
ier Jędrzejewicz. 

Zkolei wygłosili przemówienia: 
prezydent m. st. Warszaw Marian 
Zyndram - Kościałkowski, prezes Fe 
deracji P. Z. ©. O. gen. dr. Górecki. 
prezes Akademii Literatury Wacław 
Sieroszewski. W imieniu zarządu gli 
wnego P. O. W, wita! zjazd wi 
zydent m. Warszawy inż, Pohós 


Wini wielkiej alerg w tramwajach warszawskich 


Kilkanaście osób zawieszonych w urzędowaniu 


Od wielu już lat było publicz | było dopiero  komisarycznego 


ną tajemnica, że aby otrzymać ! 
posadę w tramwajach warszaw 
kich, trzeba było płacić wielkie 
łapówki, sięgające 3 — 4 tysię 


prezydenta miasta p. Kościał- 
kowsklego, żeby wzięto się do 
oczyszczenia tvch stosunków. 

Zaczęło się od niewinneł 720 


cv złotych. Na«;uiższe stanowisjła rzeczy == wyznaczenia przez 


ko konduktora lub motornicze- 


prezydenta  Kościałkowskiego 


go kosztowało 1.000 do 2.000|specjalnej komisji dla zbadania 
złotych. Do dyrekcji składano |cospodarki w poszczegównch 


wiele podań, lecz podań 
nikt nawet nie rozpatrywał, je- 
śli zuboczą nie wpłynęła do wła 
ściwych rak łapówka. Wśród 
tramwajarzy mówiło się jawnie 

o łapówkach. mimo to nikt do- 
Hiii nie pokwapił sie zaj- 
rżeć za kulisy korupcji. Trzeba 


tych | przedsiębiórštwach miejski h 


Komisja ta wejrzała również w 
gospodarkę tramwajów i wtedy 
wóczęły napływać skargi, | lo- 
rych dotychczas poszko lawani 
nie składali w obawie o “trate 
zaięcia. 

Po zebraniu częściowego i o 


statecznego materjału de wv- 
toczenia winnym Spraw. na 
wniosek biura dyscyplinarne- 
go p. prez. Kościałkowski za- 
wiesił w urzedowaniu kilkana- 
ście osób. między innymi na- 
czelnika wydziału ruchu Svoli- 
gowskiego. instruktora Nowic 
kiego. Wśród zawieszonych w 
urzędowaniu znajduje sie także 
pewna ilość kontrolerów i służ- 
by niższej. 

Wykrycię nadużyć wywoła- 
ło wśród personelu trammwalo- 
wego wielką sensację, W tran 
waąjach o niczem innem $ię ix 
mówi 


Najtaniej 
Na Gródku 2 


Telefon Na. 1k 


Str. 2. 


Proces adw. 


Parzyńskiego 


Spadki i legaty w rękach nieuczciwego adwokata 


W procesie adw. Luciana Pa! zdzie są ich pieniądze. Ale bvła 
rzyńskicgo zebrano już całą majto niełatwa sprawa. Wprawdzie 
obciążających. | Parzyńskiego t dowiedziaia się, 


sz materjałów 
do tego stopnia, że obrońcy 0s- 
karżonego woleliby zanrzestać 
już przesłuchiwania Śwtadków 
i poprzestać na  dotychczaso- 
wwch zeznaniach. 

Jest to o tyle zrozumiałe, że 
każdv nowy świadek przynosi 
ze sobą nowe obciążające Pa- 
rzvńskiczo dowody. Poszkodo- 
wani nie szczędzą bynajmniej 
swego krzywdziciela, występu- 
jąc przeciwko niemu ze Zrozu- 
miałą złością. Przecież nie jed- 
nego wyzuł z całkowitego ma- 
jątku. Utarło się już w sądzie 
powiedzenie, że spadki amery- 
kańskie były właściwie spadka- 
mi Parzyńskiego, bo przecież 
or: jeden je podejmował i zabie 
ral. 

Najdotkliwiei w trzecim dniu 
procesu dały sie we znaki zez- 
nania adwokatki Iwińskiej, któ- 
ra działając z upoważnienia o- 
bywateli sowieckich, braci Mu- 
easzko, wniosła przeciwko Pa- 
rzyńskiemu skargę do prokura 
tora. 


Nastąpiło to dopiero po li- 
cznvch perypetiach z adwoka- 
tem, którv cały czas grał na 
zwłokę. Muraszkom przypadł 
w udziale spadek po bracie. 
zmarłym w Ameryce. Pozosta 
wił on 3.000 dolarów. Parzyń- 
ski doniósł o tem Muraszkom 
ieszcze w 1928 roku. żądając 
wysłania pełnomocnictwa dla 
podięcia spadku. Od tej pory 
w ciągu trzech lat nie dawał o 
sobie znaku życia „Pieniądze da 
wno otrzymał i przepuścił a 
Muraszkom wcale nie odnisy- 
wał na ich alarmujące listy. 
Wtedy ci zwrócili się do adwo 
katki Iwińskiej, aby odszukała 
Parzvyńskiego i dowiedziała się, 


| suzuki" a "iq | 
Odpowiedzi Redakcji 


P. W. Wójcik (Kraków): Uprzeimie 
prosimy o dokładne podanie numeru, 
w którym ogłoszona była nagroda, 
gdyż w numerze 88 z 28 marca 1933 
roku nie znaleźliśmy Pańskiego naz- 
wiska. 

A. T. Gizów: Zapisaliśmy. 

P. Irena Mrozińska (Aleksandrów 
Kuj.): Zapisaliśmy. 

P. J. Rundbakin (Łódź): Nie zapo- 
mnimv o Czytelnikach łódzkich. 

P. Henryk Racławski (Toruń): 
Nie trzeba nadsyłać kuponów bez i- 
rmiennego wezwania. Otrzyma ie Pan 
«dv zostanie Mu przyznana premia 
i wtedy dla stwierdzenia stałości czy 
tania trzeba będzie nadesłać kupony. 
Pozdrawiamy. 

P. Jan Gawlik (Łódź): Zobowiąza- 
no nas do tego. by pod żadnym po- 
zorem nie udzielać adresu. Musimy 
zobowiazania, dotrzymać. 


ROCZNICA OGŁOSZENIA RUPŁBLIKI W HISZPANII 


a e a S e e e 


dze nadeszły, zażądal jednak 
pokwitowania. mówiąc. że do- 
piero wówczas wypłaci. Roz- 
poczęła sie uciążliwa korespon 
dencja, w czasie której Parzyń 
ski odkładał wypłatę pieniędzy 
z tygodnia na tydzień, Gdy ad 
wokatka oświadczyła mu, że re 
zygnuje już z pieniędzy i nie 
ma nadziei, że jej klienci kiedy- 
kolwiek ów spadek otrzymają, 
odpowiedział, że niedługo wszy 
stko ureguluje, bo jest tylko w 
chwilowych trudnościach „ale 
tak wielkiej kancelarii jak łego 
kwota 3.000 dolarów. nie gra 
większej roli. Wszystko robio 
no. aby wydusić należne pienią 
dze. 

Dawano nawet znać do 
Rady Adwokackiej, abv zmusi- 
ła niesolidnego adwokata do 
przyśpieszenia, ale i to nie od- 
niosło skutku. Parzyński dał so 
lidne słowo. którego bvnai- 
mniej nie miał zamiaru dotrzy- 
mywać. a wvnajdrvwał jedvnie 
przeróżne sztuczki. abv sprawe 
odwlec. Adw. [wińska dawno 
chciała wnieść skaree do pro- 
kuratora „od czego ostatecznie 
vdprowadzili ia klienci majace 
obietnicę „że konsulat sowiecki 


St 


w Warszawie potrafi wyecze- 
kwować z Parzyńskiego pienią 
dze. Alc t to na nic się nie zda- 
ło Parzyński przyszedł do kon- 
sułatu i zaczął rozpaczać, że 
chodzi o chwilowe opóźnienic i 
pieniądze... są już w  drodzel 
Wreszcie, gdy nie dotrzymał 
umówionego terminu, Sprawą 
zajęły się władze śledcze. 

Bardziej kompromitująco wy- 
gląda sprawa poszkodowania kla 
sztoru Kamedułów w Kaiwarji 
Zebrzydowskiej pod Krakowem. 
Klasztorowi zapisała legat w 
wysokości 1.500 dolarów, Polka 
z Chicago, Wiśniewska. Gdy do 
wiedział się o tem Parzyński na- 
pisał list do klasztoru, polecając 
swe usługi całkiem bezinteresow 
nie, ale wspominając jedynie o 
zapisie kwoty 300 dolarów, a nie 
1.500. Dlaczego tak zrobił, nie 
udało się ustalić. Kameduli przy 
jęli bezinteresowność Parzyńskie 
go, jako wspaniałomyślny gest, 
iecz źle na tem wyszli, bo pienią 
dze przepadły. Poszły one, iak 
spadki szeregu łudzi na hulanki 
albo kosztowne stroje pani me- 
cenasowej. 

O fakcie tym zeznawał Wczo- 
raj przełożony klasztoru, siwy za 
konnik w habicie, ks. Pelczar. 
Gdy zwróci się on do Parzyń- 
skiego z Żadaniem wypłacenia 


pobranych pieniędzy, adwokat 
siedział już w więzieniu. 

Stara wieśniaczka, Kaspr 
ka, bkiórej syn zapisał 120. 
zlotych nie otrzymała z tego ani 
grosza i jeszcze musi dokładać 
do swej krzywdy, Parzyński bo- 
wiem część pieniędzy w książe- 
czkach oszczędnościowych, przy 
właszczył sobie odrazu, a resztę 
zastawił w Państw. Banku Rol- 
nym, na nazwisko Kasprzyckiej i 
nieboraczka płaci teraz procenty 
od sum, jakich wcałe nie otrzy- 
mała. To też zrozumiałe jest, że 
na pytanie sądu, ile spadku pozo 
stawił jej syn, odrzekła: 

— A bo to mnie syn zapisał? 
Toć to Parzyński otrzymał spa- 
dek, a nie ja... 

Pod koniec zeznawali jeszcze 
inni poszkodawni. Padały sumy 


wielkie, przekraczające nieraz 
200.000 złotych. Wszystko to ił- 
tonęło. 


W największych opałach zna- 
leźli się pośrednicy, którzy „na- 
ganiali" klientów do kancelarji 
Parzyńskiego, Gdy adwokat stał 
się niewyłacalny, na nich w pier- 
wszym rzędzie się skupiło. je- 
den z takich „naganiaczy** użalał 
się na to przed sądem. 

Badanie dalszych Świadków 
patrwa jeszcze w poniedziałek i 
wtorek. 


OO  .. W E a o o m 
rzały poskutkowały 


Meroni zabójcy. Scirwglani prez sedziego SIedCIOgO 


Niezwykły wypadek schwyta 
nia zbrodniarzy na gorącym u. 
czynku wydarzy; się pod Pulti- 
skiem. 

W dniu 19 b. m. sędzia śled- 
czy na powiat radzymiński i put 
tuski, p. Stanislaw |agusz udał 
się w sprawach siużbowych da 
Pułtuska, Po załatwieniu swych 
czynności, sędzia Jagun udał się 
wieczorej o 8-cj na przechadz- 
kę za miasto w stronę Makowa. 

W drodze powrotnej (3 klm. 
przed Pułtuskieim) pan sędzia 70 
stał zaalarmowany nawoływa- 
niem. Ktoś wzywał przeraźliwie 
ratunku. Sędzie Jagusz przyśpie- 
szył kroku i w pewnem oddale- 
niu zauważył trzy sylwetki gal 
czyzn, którzy w bestjalski spo- 
sób kijami mordowali cziowieka. 

Widząc to, sędzia Jagusz dei 


był rewolweru i szybkim krę- 


EEE o oM o  | 

Przy bólach w żołądku, ściskaniu 
w dołku, obstrukcji. gniciu w kisz- 
kach. stosować zaleca się wodę gorz- 
ką „Franciszka - Józefa“ i biorąc wie 
czorem przed udaniem się na spoczy 
nek pełną szklankę takowej. 


l 
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W catei Ki zpanii obchodozno niezwykle ureczyście trzecia rocznicę 


pr + cowauia Repubiiki. 


Na zdiecie prezydeń Repub''ki Hiszpańskiej Alcala Zamora w towa- 


rzystwie prezcsa rady 


ministrów Lerroux przejeżdża ulicami Madry» | 


tu. witany entuzjastycznie przez tłumy, 


8 | szybkie | sprawne 


kient zbliżył się ku napastnikom, 
strzelił na postrach dwukrotnie 
i krzyknął: 

— Kece do góry, 
śsledczy!.. 

Napastnicy osłupieni z przera 
żenia podnieśli posłusznie ręce 
ku górze, lecz jeden z nich usi- 
lował zbiec. Strzał na postrach 
powstrzymai go od tego zamia- 
ri. 

Widząc, iż  zmasakrowany 
przez napastników człowiek 
(iniał połamany nos, wybite pra 
we oko i całą głowę pokancero- 
warą) daje slabe oznaki życia— 
sędzia  Jagusz postanowił zba- 
dać go co do okoliczności napa. 
du. 

Poturbowanym Okazał się mie 
szkaniec przedinieścia Pułtuska, 
20-letni Jan Janczak, który led- 
wie dosłyszalnym głosem oś viad 
czył, iż napadu dokonali na. '- 
go rywale: 2l-letni Stanisław 
Słowikowski, 22-letni Zygmunt 
Borek i 24-letni Roman Bednar- 
ski. Ten ostatni zachował się w 
czasie walki biernie. 

Pomiędzy napastnikami a Jan 


tu Sędzia 


czakiem istniały antagonizmy na 
tle rywalizacji 9 piękną dziew- 
czynę. Ponieważ Janczak cieszył 
się względami owej dziewczyny, 
przeto rywale postanowili ume- 
szkodliwić go i w tym celu zwa- 
bili w pole, gdzie usiłowali go 
zabić. 

Sędzia Śledczy |Jagusz, który 
może poszczycić się nielada Suk 
cesem — polecił osadzić napast- 
ników w więzieniu, zaś ciężko 
rannego  Janczaka odstawić do 
lekarza. 

Śledztwo w tej sprawie prze- 
kazane zostało innemu sędzie- 
mu, gdyż sędzia Jagusz występu 
tutaj jako Świadek. 


|. u” Me WE ŻE" WW 
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Podróżuj samolotem 


„P.LIL. Lot" 


Lprawnienie instytucy) ubezjieczeniowych 


Minister oplek] społecznej dr. Ste- 
fan Hubicki wydał obszerne pismo do 
wszystkich Instytucyj ubezpieczeń 
społecznych. W piśmie tem minister 
opleki społecznej zarządza, aby or- 
ganizacja wewnętrzna instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych przeprowa- 
dzona była w ten sposób, żeby udo- 
stępniała możliwie zainteresowanym 
załatwienie ich 
spraw. Podział czynności winien być 
Ściśle określony, abv ograniczyć mo- 
żliwie wzajemne odsyłanie sobie in- 
teresantów przez pracowników. 


Ogłoszenia o godzinach otwarcia 


ij bgr, godzinach i miejscach przyije 


lekarzy, terminach l miejscach wy- 
płaty świadczeń gotówkowych ł t. p. 
maja być wywieszone w widocznych 
miejscach. Wyznaczone godziny po- 
winny być fak nałściśle] przestrzega 
ne przez lekarzy i pracowników ade 
ssjuistracyinych, formalności związa- 


maż 


"A9EBKI DAMSKIE 


na seso letm 1934. W s twór. 
HEJLING, Warszawa, Nalewki 
14 tm 12-17-06. 
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ne z załatwianiem poszczególnych 
spraw powinny być ograniczone do 
rozmiarów niezbędnych dla wykonye 
wania racjonalnej kontroll 

We wszystkich oddziałach I zakła 
dach instytucyj ubezpieczeń społecz 
nych znajdować sie powinny specjal 
ne księgi zażaleń, przyczem o lstnie- 
niu tych ksłąg małą być wywieszo- 
ne ogłoszenia w widocznych miej- 
scach. W każdej instytucji istnieć ma 
ją dwa razy w tygodniu w określo- 
nych godzinach przyjęcia, na których 
dyrektor instytucii oraz naczelny le 
karz przyjmować będa osobiście 
wszystkich, zgłaszalycych się w spra 
wach zwiazanych 7 działalnością in- 
stytucji. 

W upbezpieczalniach społecznych 
powinna być zwrócona szczególnie 
uwaza na udostępnienie pomocy le- 
karskiej, oraz możliwie szybkie jei 
udzielenie: godziny przyjęć lekar- 
skich mają być w miarę możności do 
stosowane do potrzeb ludności, a for- 
malności związane z korzystaniem 7 
pomocy lekarskiej jak najmniej ucią 
żliwe. Szczególną nwazę należy po- 
święcić zorganizowaniu szybkiego u- 
dzielenia pomo w. 
wacis 
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Wesoły Kącik 


Kiedy Pipmana spytać, co po- 
rabia, wzdycha ciężko: 

— Nóg nie czuję, tyle mam la- 
tania przez cały dzień. Rano led- 
wo mam czas umyć ręce. Już nie 
mówię o twarzy. Ta biedaczka z 
braku czasu tygodniami nie widz 
wody. 

Z rana ledwo przejrzę gazetę, 
już muszę pędzić na nirasto. [am 
się zawali dom, tam kogos prze 
jechali, tam się znów pali. Wszę- 
dzie muszę zdążyć na czas, żeby 
zobaczyć, co i jak. 

Potem muszę lecieć na cnien- 
tarz, a nuż jest jakiś ważniejszy 
pogrzeb. Potem do sądu, żeby 
wiedzieć, ile kto dostał... Mowię 
panu, dnia nie starczy, tyle main 
latania. Wszędzie trzeba zajrzyć, 
wszystko trzeba zobaczyć... 

— Rzeczywiście! — dziwi się 
rozmówca. — Pan jest szalenie 
zajęty. Pan widocznie jest repor- 
terem gazety? 

— Ja? Nie! 

— A kim pan jest, że pan tak 
wszędzie biega? 

Ja? Nic nadzwyczajnego... 
Ciekawy tylko jestem. 

l westchnąwszy ciężko, 
man dodaje: 

— Lubię wiedzieć, co słychać. 

+ 


= 


Þip- 


Każdy przychodzi do kawiar- 
ni, żeby coś zjeść lub wypis. Pip 
man przychodzi, żeby się dowie- 
dzieć, co słychać. Udy tylko zo- 
baczy przy stoliku znajomego, 
przysiada się i dopytuje natarczy 
wie: 

— Co słychać? 

Czasem natralia na upartego 
gościa, który nic nie chce mó- 
wić. Ale Pipman nie traci cierpli- 
wości. 

— Panie K.! 
Goldberga? 

Pan K., który je właśnie obiad, 
mruczy niechętnie: 

— Umar. 

— Co pan mówisz?! Taki mło 
dy człowiek?! A co porabia yp- 
man? 

— Umarł. 

— Też?! A Fajkm? 

— Umarł. 

— Panie K.! To okropne. Co 
coś wszyscy umarli? Dlaczego? 

Pan K. przerywa na chwilę je- 
dzenie. 

— Dlatego, że jak ja panu po 
wiem, że żyją, to pan się zacznie 
pytać, co słychać u ich żon, u 
ich dzieci... Już ja pana znam! A 
ja chcę zjeść spokojnie obiad! 
Jak ja jem, to dla mnie wszyscy 
umarli. 

Pipmana ta odpowiedź nie zra 
ża. Czeka cierpliwie, aż pan M. 
zje kotlet. Gdy zabierają talerz, 
pyta nieśmiało: 

— Panie K.. przepraszam. Czy 
Goldberg już żyje? 

— Jeszcze nic! 

——placzcgo? 

— Jeszcze me zjadiem śoiape 
tu. 

= No 


Co słychać u 


to ja 
wzdycha Pinuan. 
A po konipacie znów się przy- 
suwa. 
== Na ae 


słychać? 
ha Baot 


poczekam 


Ca u niego 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadzek 


STRESZCZENIE 
Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, przed wybuchem 
Wojny, postrachem okolicznej ludności był jur. Olas. 

Qdy go powołano do wojska, zastał wachmistrzem. Odwo- 
Bęc raport do naczelnika straży granicznej, kapitana Kastal- 
skiego, poznai jego córkę, Danusię, blondynkę niepospolitej 
grody. Olas zakochał się w Danusi i poprzysiągł sobie, że ją 

oalądzie. r 

Nie wiedzial wszakże, że Danusia już ma narzeczonego, 
Antoniego Elickiego. 

Pewnej nocy Jur udał się pod domek Kastalskiego I ujrzał, 
fak ktoś wychodzi z pokoju Danusi na werandę, a stamtąd ze- 
ślizguje się nadół. Był to... rotmistrz z jego pułku Jan Poraj- 
Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, że łączy ją z rotmistrzem 
milość wzajemna i że nawet ulegla jego namowom, wierząc 
przysięgom, że wkrótce już ich ślub pokryje przedwczesne 
pieszczoty. Nazajutrz z rana Olas, biorąc rotmistrza za ko- 
Shanka Danusi, rzucił się na niego z widłami. 

Sąd skazał go na ciężkie roboty. W sąsiedniej celi sie- 
Gział skazany za sprzeniewierzenie jego kolega pułkowy, Li- 
szek. Obaj uciekli z więzienia i przedostali się do Krakowa. 
Zoależli tam zajęcie u kierownika bandy przemytniczej Mede- 
ra, który prowadził podwójne życie. Za dnia bowiem był so- 
Bdnym kupcem o nazwisku Garowicz. Miał dwie córki, z któ- 
rych jedną była... Basia, cioteczna siostra Danusi. 

Rotmistrz Hebdyński pojechał do Warszawy, aby tam uzy- 
skać zgodę matki na jego ślub z Basią. Niestety, matka pod 
żadnym pozorem na to się zgodzić nie chciała... Tak sprawą 
pokierowała, że rotmistrza wysłano w daleką podróż, a Basię 
tymczasem ojciec zabrał do siebie. Wyjechał również Antoni 
Elicki. | to aż do Afryki, gdzie mu polecono kierownictwo ro- 
bót przy kopalni brylantów. Tymczasem Olas dochował swej 
gemsty. Zabił Kastalskiego i skorzystał z samotnego spaceru 
Danusi, aby ją zmusić przemocą do uległości. Danusia poczu- 
ła się matką... Wkrótce urodziło się dziecko, nazwane Felu- 
siem. Danusia z rozpaczy wpadła w obłąkanie. Antoni mimo 
wszystko zaopiekował się dzieckiem. 

Tymczasem Liszek i Olas obrośli w pierze, zdobyli sobie 
fałszywe dowody osobiste na nazwiska: Stefana Gordyka I Sta- 
misława Rela, stwierdzili, że Meder i Garowicz to ta sama oso- 
ba i postanowili na nim wymusić wydanie za nich jego córek 
Toli i Basi. 

Olasowi poszło to gładko, natomiast Basia stanowczo ©d- 
mówiła swej ręki Gordykowi. 

Spotkała się bowiem z Hebdyńskim w Krakowie, W wy- 
niku tego spotkania urodziło się dziecko. Hebdyński zaś mir 
siał iść na wojnę światową. Aby zataić narodziny dziecka, To- 
la, która właśnie też miała rodzić, zabrała swoją siostrę na 
wieś, aby obydwa porody odbyły się jednocześnie. Jednak 
Gordykowi udało się to wyśledzić przez okno. 


Skorzystał z tego, aby zdobyć Basię dla siebie. Powie- 


dział Hebdyńskiemu, że Basia umarła, 
ożenił się z narzuconą mu przez matkę panną — Basia z roz- 
paczy wyszła zamąż za Oordyka. 

Tymczasem Antoni znalazł w „Grocie miłości” rewotwer 
Hebdyńskiego, który mu kiedyś skradł Olas. Doszedł więc do 
wniosku, że Hebdyński zgwałcił Danusię, pojechał do Warsza- 
wy i cisną! mu to straszliwe oskarżenie w twarz. 


— ja, ja miałbym zgwałcić Danusię? Jak śmiesz 
nawet posądzać mnie o coś podobnego? — zawołał 
Hebdyński. 

-—- Przyjeżdżałeś czy nie przyjeżdżałeś pan 
z Kronsztatu po pierwszym wyjeździe? Podał pan 
w zajeździe własne nazwisko czy fałszywe? Uciekł 
pan zaraz po dokonaniu swego niecnego czynu czy 
nie? 

— Tak, to wszystko prawda, ale... 

-—.. ale świetnie pan to wszystko ukrył — przer- 
wał mu Elicki z wzrastającą znowu wściekłością, —- 
niestety, wszakże, na pańskie nieszczęście przytrafilo 
się panu to samo, co wszystkim najsprytniejszym 
zbrodniarzom. Jakiś drobny szczególik wydaje ich na 
pastwę słusznej zemsty. Ten oto drobny, lecz jakże 
znamienny ślad właśnie zdradził pana. Dowód najwy- 
mowniejszy... 

— Jakiż tu może być wogóle dowód, skoro 
wszystko jest kłamstwem od początku do końca? 

— Podczas śmiertelnej walki ze swą ofiarą, strze- 
fał pan do niej z rewolweru. Ten rewolwer udało mi 
się odnależć. Oto on. Jest na nim pański herb i mo- 
nogram.. Co, może pan powie, że nie? 

— Owszem, przyznaję, że to mój rewolwer. 
został mi skradziony o wiele lat wcześniej. 

— Świeże kłamstwo! Wiedziałem, że tak będzie. 

— Nie, to prawda, najszczersza prawda. 

— O, nie wierzę już panu teraz, nie wierzę ani 
słowa!.. A pocoby pan nagle wrócił z Kronsztatu.. 
Poco wypiera się pan nawet tego, do czego się pan 
przyznał przed chwilą? 

— Przepraszam bardzo, ale do tego bynajmniej 
się nie przyznawałem. Miałem na myśli zupełnie co 
innego. Pewien fałszywy krok w mojem życiu, który mi 
sprawia wyrzuty sumienia po dziś dzień. Właśnie dla 
naprawienia tego błędu wróciłem wtedy z Krónsztatu... 
Chajałem spotkać się raz jeszcze z uwiedziona nrzeze 


Ale 


a gdy on wobec tego| p 


jeździe, kiedy Hebdyński się tam zatrzymał. 


mnie niewiastą, aby pożegnać się z nią raz jeszcze, | cierpiał razem ze mną. Nikt może nie okazal 

przed długą rozłąką, upewnić o mojej wierności i osta-| współczucia, co on. Jest mężem ciotecznej a Ba. 

tecznie umówić się co do sposobu korespondowania. Į nusi, a nazywa się Stanisław Rel. Jestem przekonany, 
=- Wszystko to bajki. Ale na pańskie nieszczę-| że będzie mniemniej, niż ja, zadowolony z odnalezie- 

ście, tym razem już nie dam się nabrać. nia sprawcy zbrodni. Jemu wyznałem wszystko. 

— Antosiu, przysięgam ci na mój honor oficerski... — Tak, i ja się przekonałem, że to człowiek dla 
na cześć szlachecką... nas bardzo życzliwy. Bardzo nam wiele pomógł także 

— Już nie wierzę teraz ani w jedno, ani w drugie.. materjalnie. Ale czy jest uprzedzony o wszystkiem? 
Zresztą, mam w ręku dowód niezbity. Zrzuć przynaj- = Tak, zawiadomiłem go telegraficznie. 
mniej maskę i uchyli przyłbicy, skoro już gra i tak Coprawda, depesza była zredagowana tak krótko, 
przegrana. A że Rel niewiele z niej zrozumiał i przeraził się. Było 

— Może mi więc wreszcie powiesz, czego właści-| tam bowiem napisane: „Sprawca zbrodni odnaleziony 
wie chcesz... Przyjeżdżam. Bądź na dworcu." 
aa RE 0 Meez Jeszcze pan się nie domyśla? Mimo wszystko Rel podążył na dworzec, przygo- 

za Ligi i towany na najgorsze i gotowy do obrony. Choć całko- 

=— Jakto? Zabić mnie? Twojego przyjaciela? wicie nad sobą panował, nie mógł się oprzeć uczuciu 

— O, proszę tylko nie przypominać mi mojego | lęku na widok wysiadających z pociągu braci Elickich 
największego błędu życiowego, polegającego na zau.| na których obliczach malowała się nieubłagana suro- 
oaz AM Tak jest, pragnę pana zabić!.. Ponieważ| wość. 

„ life mogę panu odrazu strzelić w łeb, jakbym Już pierwsze słowa Antoniego potwierdziły obawy 
ij najbardziej pragnął, więc musimy się pojedynko-| Rela. Antoni rzekł mu bowiem ONTON Ą 

s 5 Jean = Wiem już nareszcie, kto jest sprawcą mojego 
A a Uchylę sę ke pojedynku... Nie jestem winien | nieszczęścia... i aż Mx 3 

, > i i == Tak jest I mam już pewność niezbitą... 

— Ach, więc tchórzy pa? Spodziewelem się tego. Tu już zupełnie Rios mowę odjelo, zwiad 

= Ja tchórz? Czy ktoś „może powiedzieć to| gdy widział piorunujące spojrzenia Antoniego. Dopie- 
a mnie, com przeszedł przez dwie wojny I mam tyle od- | ro po wielkim wysiłku udało mu się wyszeptać zduszo- 
znaczeń za męstwo? Com tyle pół Bitewnych sro- | nym głosem: 
sił "UM, A= - — | któż to taki? 

— E, mało m imponuje zawadjacka buńczucz- — Wyobraź sobie — krzyknął przeszywająco An- 
ność i wyrmachiwanie szabelką... Jeżeli panu starczyło | toni, — że to mój przyjaciel, nemal kad A hytro- 
odwagi, by zniewolić nieszczęsną kobietę, czemuż boiļ ścią, obłudą i dwulicowością wmieszał się do mego 
się pan stanąć na udeptanej ziemi z obrońcą jej czci? | życia i pozyskał podstępnie moją przyjaźń. Wierzy- 

— Nie będę się pojedynkował — powtórzył z na-| €m w niego, jak w... ciebie... 
ciskiem Hebdyński. Rel zlodowaciał. Pomyślał sobie: 

— Kc: celę do tego zmusić, łotrze! — Z pewnością wszystko wie i podminowuje mnie 
$ 5 ? u gadać z obłąkanym? — machnął ręką | irónją, zanim zmiażdży gniewem... Ale ze mną nie pój- 

e za: Ra 6" m dzie tak łatwo. Zobaczymy jeszcze. kto kogo... 

— Zaraz się przekonamy — krzyknął Elicki, sko- Antoni tymczasem przemawiał dalej ż przejęcie: 

Adel pag otworzył je 1 zawołał do obecnych tam — Stał się cud... Po tylu latach obłędu, ite- 
«= Panowie będą łaskaw! pozwolić, proszęj szczęsna obłąkana nareszcie przejrzała na chwilę i po: 


spojrzeć | przypatrywać sią, jak oto waszego zwierz-| wiedziała mi wsz 
. ystko... 
cinika plkownike Por 1a ebcskego znieważam, — L.. ten sprawca... jest w Warszawie? 
FE nh ę pysk, a e! uchyla się od po- — Narazie, bo podobno naogół częsta zmienia 
va miejsce pobytu. 
Hebdyński drgnął, lecz opanował się i rzekł zim- aw 


— Ach, więc dlatego przyjechałeś? 

— Oczywiście. Przybywam, aby go zabić. 

— Jakto? Nie dasz mu nawet możności bronić się“ 

— Niestety, będę musiał. Najchętniej zakatruni!- 
bym go, jak psa. Ale to i zabronione i wywołałoby 
skandal publiczny, którego chcę uniknąć. jestem więc 
zmuszony do sposobu, dyktowanego przez nasze zwie- 
trzałe przesady — do pojedynku. Czy jesteś gotów? 
— zapytał groźnie Rela. 

Rel zachwiał się... Ostatnie zdanie Antoniego 
zmiażdżyło go... Złamanym, jękliwym szeptem zapytał: 

— ja?.. Czyżbyś mnie miał na myśli?... 

m= Tak, jako drugiego sekundanta mojego. Pierw- 


nos 
«= Pan ma słuszność. Po tem, co się stało przed 
chwilą, pojedynek między nami jest nieunikniony. Od- 
ędzie się jutro. KE | 


z 18. WYZWANIE. 

Opowłedzmy teraz w paru słowach, dlaczego 
Elicki przekonał się ostatecznie, że  Hebdyński jest 
sprawcą gwałtu na Danusi. 


Pamiętamy, że wraz z bratem sprawdzał w za- 


i Właściciel zajazdu zajrzał do dawnych książek 
nagle, widząc zapis przekreślony, przypomniał sobie: szym będzie Emil. Co, może nie chcesz? — zapytał. 
— Aha, tak, pan Poraj - Hebdyński byl tu właśnie spoglądając nie bez zdumienia na śmiertelną bladość 
w sm czasie. Zdziwiłem się bardzo, bo przyjechał po| Rela. 
cywilnemu pozw : F s 
sdn IB: zamykane, dłęć RE sabre Temu natomiast w tej chwili spadł ogromny cieżai 
bo pośpieszyłem się zapisać pod jego własnem aaźwić z serca. Błyskawicznie spostrzegł swoją omyłkę., rzu- 
skiem. Zresztą, widziała go z pewnością nawet stara cił się na Antoniego, ściskał mu dłoń z całej siły i za- 
zaj bo gdy A e dla niego piina depe- pełniał: Ria” c h JEst maicile «dd 
SZA, a c zastał w rozmowie == 9 zem, Chcę. estem calkowicie 
z Bdoikjówym © e twych usług i nawet serdecznie ci dziękuję, że obda- 

Sprawdzono I to. Zgadza - Powłe. | 17987 mnie tak cennem zaufaniem, iż zwracasz się dc 
dzłała nawet, że był Pół D okreni cad mnie w tak poważnej sprawie. Pomogę ci, ile i jak 
zdeńerwowany. tylko będę mógł. 

Antoni rzekł brato: Oddychał teraz nareszcie. Grom padł, ale nie po- 

LE wystarcza razjł go. Antoni, jak się okazuje, był na fałszywym 

c qe smutkiem: tropie. Tem lepiej. Gdy wreszcie nasyci swą zemstę, 

— Tak, teraz masz prawo ukarać łotra. ! nawet pk się, przestanie szukać sprawcy i Rel bedzi! 
wiedz, że jeżeli tobie ręka zadrż ja to za ciebie | ™ łspokój na całe życie. Teraz trzeba tylko starać 
uczynię... Je się przyśpieszyć sprawę, aby ją tem szybciej pogrze- 

Przestępca był znany. Wyrok wiadomy. Pozosta- ri: 
ło wykonanie. Obaj bracia tegoż wieczora jeszcze wy- 
jechali do Warszawy. 

Antoni myślał: jakiemi to dziwnemi drogami kro- 
czy Opatrzność! Chciała, aby przestępcę wykrył wła- 
Śnie syn zbrodniarza. Bo jeżeliby Feluś nie znalazł 
owego rewolweru, któżby wiedział? 

Emił zapytał nagle: 

— Jeżeli dojdzie do pojedynku, ła będe twoim 
sekundantem, ale potrzebny będzie jeszcze jeden. Jak 
to zrobić? Bo trzeba będzie mu przecież wyznać całą 
prawdę... Po chwili Rel już znał wszystkie okoliczności 

—— Mam takiego, który już wszystko wie. fest to| sprawy. Rel miał jeszcze tylko jedną obawę: co bę- 
człowiek. któregn wielkie zalety duszy mogłem właści-; lzie, gdy Poraj-Hebdvński go pozna? 


wie ocenić depiero w nieszczęściu mojem. Staje mił 


się z dnia na dzień bliższy. Jest moim powinowałym 


Rel pragnał teraz dowiedzieć się nareszcie, kogo 
Flicki uważa za sprawcę zbrodni. Nie bez zdumienia 
i radości dowiedział się, że to ma być Poraj - Hebdyi- 
ski. 

— Znasz go pewno? — zapytał Antoni. 

Rel byłby wpadł, bo już chciał powiedzieć, że zna 
go doskonale, jako swego byłego zwierzchnika, ale 
w ostatniej chwili ugryzł się w język i rzekł tylko: 

— Kiedyś już mi się to nazwisko obiło o uszy, ale 
nie pamiętam, żebym znał kogoś takiego. 
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STRESZCZENIE 


Do tajemniczego Międzynarodowego Biura Informacyjne- 
go, mieszczącego się przy ulicy Marszałkowskiej, którego dy- 
rektorem był Gustaw de Montemort, przybył niezwykłej urody 
mężczyzna z listem polecającym od paryskiego przyjaciela dy- 
rektora, barona Bilera. W liście tym baron niedwu- 
znacznie zwracał uwagę warszawskiego współpracownika fir- 
my na urodę inżyniera Stefana Noderskiego, którą możnaby 
należycie... wyzyskać! Stefan Noderski został wydalony z Fran- 
cji wskutek awanturki miłosnej z żoną pewnego dygnitarza, 

Gustawowi de Montemort urodziwy nad: podziw męż- 
czyzna przypadł do gustu. Powiedział swemu gościowi popro- 
stu: jedynym interesem, który nie doznał uszczerbku w czasach 
szalejącego kryzysu jest... miłość. Wśród ogolnego ubóstwa 
w samej Warszawie, są dziesiątki kobiet, optywajacych w nie- 
emierny dostatek, które, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi, 
szukają tylko rozrywki. Zaproponow ał więc dyrektor Noder- 
skiemu udział w „przedsiębiorstwie"” dla wyzyskania miłości 
ł kobiet. Noderski przystał. 

Urządziwszy przy ulicy Koszykowej wpobliżu Alei Ujaz- 
dowskiej piękne mieszkanie Noderskiemu. zabrał go do pañ- 
stwa Zuberskich na sobotnią nerbatkę, gdzie przedstawił swe- 
go „przyjaciela“ czarującej mężatce, pani Meli Kunic-Lamoc- 
kiej. 

Uroda Noderskiego, a szczególnie taniec, tak podnieci! 
zmysłową kobietę, że z trudem panowała nad sobą. Poleciła 
mu wreszcie, by odwiózł ją do domu. W samochodzie, nie pa- 
nując dłużej nad sobą, dysząc namiętnością, szepnęła do No- 
derskiego, podsuwając mu swe usta: Całuj!... 


W OGNIU NAMIĘTNOŚCI 

— Niema co, trzeba będzie całować! — pomyślał 
Noderski i nachylił się. Usta jego już prawie dotyka- 
ły ust pani Meli, kiedy samochód zatrzymał się rap- 
townie. 

Noderski cofnął się, pani Mela, odsunęła Firanecz- 
kę i wyjrzała. 

— Gdzie my jesteśmy? — zapytała. — Ach, to 

ż mój dom! mruknęła z nieukrywaną pasją. — 

stotnie, szofer pana de Montemort doskonale jeździ 
i mógłby stawać do wyścigu z Campbellem!... Proszę 
mi wybaczyć powiedziała, patrząc Noderskiemu 
w oczy. Jestem dziś dziwnie zdenerwowana!... 
Oczekuję zatem panów u siebie! 

Noderski wysiadł i pomógł pani Meli wyjść z sa- 
mochodu, gniotąc w uścisku jej drżącą ręke. 


Siedząc już zpowrotem na miękkich poduszkach 
zapalił papierosa. 

— Ta już jest pewna!... Ale jak Montemort chce 
wydostać od niej pieniądze?... Ciekaw jestem jej có- 
reczki! — myślał, jadąc zpowrotem do Zuberskich. — 
Można było ją odrazu zawieźć do siebie. Pojechałaby 
z pewnością, taka była zamroczona! — uśmiechnął się 
z poczuciem dumy ze swego nieodpartego czaru. 

U Zuberskich zdał Montemortowi dokładne spra- 
wozdanie, 

— To dobrze! — rzucił Montemort. — W tym ty- 
godniu nie złożymy jeszcze im wizyty. Niech ma czas 
trochę pomarzyć o tobie. Niech się trochę denerwuje. 
Potem nietylko w miłości, ale i w innych sprawach bę- 
dzie mięciutka, jak ciepły wosk. Chyba pamiętasz 
hrabio o tem, że mamy sobie ugnieść fortunkę, a nie 
gromadzić podboje miłosne!... 

— O, pamiętam o tem doskonale! 

Gustaw de Montemort nie mylił się, przypuszcza- 
jąc, że pani Melanja Kunic-Lamocka będzie marzyła 
o Stefanie Noderskim. 

Ledwie przestąpiła próg swego domu, poszła do 
swego pokoju, zapowiedziawszy służbie, że ma migre- 
nę i nie chce absolutnie nikogo widzieć, nie wyłącza- 
jąc męża i córki. 

Zamknęła się u siebie w buduarze i, nie rozbiera- 
jac się nawet, padła na szeroką kanapę, utonąwszy 
wśród poduszek. 

Rękoma objęła mocno pulsujące skronie. W du- 
szy jej rozpętała się burza. 

Miotał nią żal za miniona młodością, a jednocześ- 
nie coś jakby wstyd, że tak nie zdołała się opanować! 
Pierwsza wyciągnęła usta ku „sSmarkaczowi* i teraz 
nie była nawet pewna, czy otiagał się, czy poprostu 
był na tyle naiwny, że nawet nie postarał się o przedłu- 
żenie przejażdżki! 

Jeśli się ociągał — to znak, że wyczuł w niej wiek, 
lata, które studziły jego poryw, przed którym na pew- 
no nie broniłby się ani chwili, gdyby miał przy sobie 
młodą, piękną dziewczynę, jak Lila naprzykład!... 

Myśl o córce wprowadziła jeszcze większy chaos 
w główce pani Meli. Kochała ją bez watpienia, prag- 
nęła dla niej szczęścia, choćby z tym Przyboszem (nie 
znosiła tego nazwiska!), ale w tej właśnie chwili po- 
czuła jakby zazdrość, czy niechęć do Lili, Zazdrość 
o jej młodość, o jej nieprzymuszony wdzięk osiemna- 
stolatki, której wszystko wolno, bo tłumaczy ją wiek!.. 


Pani Mela zatopiła swe wypielęgnowane paluszki 
we włosy, rujnując cierpliwą sztukę fryzjera. 

Przed jej oczy wyobraźnia nieodparcie nasuwała 
obraz Noderskiego. W uszach ciągle dźwięczały jego 
słowa, wypowiadane głębokim, a pieszczotliwym to- 
nem. Czuła jeszęze dotknięcie jego rąk, kiedy obej- 
mował ją delikatnie, a jednak mocno i pewnie w tań- 
cu, w którym zachowała się, „jak zakochana“ dla ucie- 
chy tej jędzy i plotkary Zuberskiej! 

— Byleby mnie trzymał jak najdłużej w tych ra- 
mionach, niech sobie plotkuje, ile chce! — pomyślała 
z irytacją. Zaraz jednak przypomniał się jej mąż. 

Czyż kiedyś nie zagroził jej rozwodem, jeśli nie 
zerwie „skandalicznej* znajomości, kiedy odważyła stę 
na lekki flirt przed paru laty? Zerwała, naturalnie 
zerwała!... Nie miała o kogo walczyć! Miała wszyst- 
ko stawiać na jedną kartę dla romansiku, do którego 
nie przywiązywała sama żadnej wagi, godząc się nań 
raczej z nudów, niż z obudzonego uczucia? Ale te- 
raz?... Czuła, że gotowa jest na wszystko! Na porzu- 
cenie męża, rodziny!... 

Rozsądek walczył w niej z rozbudzoną, nieznająca 
kompromisu namiętnością. 

Czuła w sobie trawiący ją ogień i dziwiła się, że 
powstał tak nagle i ogarnął ją tak głęboko. 

Na myśl o rodzinie, którą w jej oczach reprezen- 
tował przedewszystkiem mąż — wstrząsnęła się. Jak- 
że nie miała się wzdrygnąć, zestawiając w swych my- 
ślach Noderskiego z astmatycznym grubasem, łysym 
jak kolano, który przypominał sobie niezwykle rzadko, 
Że jest mężem pragnącej jeszcze życia kobiety i czynił 
to w sposób wręcz nieznośny, doprowadzający panią 
Melę do tłumionej z całych sił wściekłości!... 

Zdawała sobie sprawę, że zburzenie rodziny, by- 
łoby strasznym skandalem. Pan Kunic-I umocki do- 
stałby chyba apopleksji nie tyle z zazdro”, ile z oba- 
wy przed plotkami, których bał się panicznie, wma- 
wiając wszystkim, że pod jego dachem kwitnie har- 
monja patrjarchalna, wzajemna miłość i pełnia cnoty!.. 

— Łatwo mu być cnotliwym, niedoidzie, grzybo- 
wi staremu! — myślała pani Mela nie dobierając żad- 
nych wytwornych wyrażeń dla określenia swych uczuć 

Z trudem uspokoiła się nieco. Wstała'i zaczeła 
się rozbierać, robiąc dokładny przegląd swych powa- 
bów kobiecych z gorącem pragnieniem niedostrzega- 
nia braków, które przynośzą lata... 

Dalszy ciąg jutro. 


CAE 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Henryk S. z Paryża 
przesyła nam tęskny zew: 
„Już bardzo dawno opuściłem 


Polskę, a ponieważ bardzo mi tę; tora, 


skno za nią i za Polkami, więc 
bardzo mi zależy, bym mógł na- 
wiązać korespondencję z inteli- 
gentną i przystojną panienką. Je 
stem z inteligentnej rodziny, 
mam lat 23, wzrostu jeden metr 
siedemdziesiąt, brunet. Byłbym 
bardzo zadowolony, gdyby jaka 
panna raczyła do mnie napisać." 

Zazwyczaj odrzucamy wszel- 
kie listy tego rodzaju, nie pośred 
nicząc z zasady w koresponden- 
cji międży naszymi Czytelnika- 
mi. Tym razem skłonni jesteśmy 
uczynić wyjątek dla Polaka, tęs- 
kniącego za krajem na obczyż- 
nie. Adres pana Henryka S. 
mamy w redakcji do dyspozycji 
naszych Czytelniczck. 


P. Marek z Pelcowizny 

zwraca się do nas 6 radę w 
sprawie istotnie niczwyktej, pi- 
sząc: 

„Wielce Szanowny Panie Re- 
daktorze! Uprzejmie i goraca 
prosze © o naiszczegółowszą 
Woerd: i pouczenie, €o mam uczy 


nić w tej okropnej tragedji, któ- 
ra obecnie zabija we mnie życie. 
Piszę dlatego do Sz. Pana Redak 
że tylko tak mądry i do- 
świadczony człowiek, jak Pan, 
zrozumie mój okropny bół, moje 
cierpienie, moją udrękę, moją mi 
łość gorącą i bezgraniczną... Je- 
stem bez nałogów... Mam lat 21. 
Do Warszawy przyjechałem 
w 1926 roku, mając lat 13 i cho- 
dziłem do 6-go oddziału. W szko 
le wstydziłem się wobec swych 
kolegów, że jestem nieśmiały i 
stronię od wszystkich. Zato je- 
den z kolegów polubił mnie bar- 
dzo i wszędzie obaj chodziliśmy. 
Będąc na wycieczce w lasku wa 
werskim, w czasie dokazywania, 
zaczął mię całować po rękach, 
twarzy i oczach, mówiąc, że 
mnie kocha. Dopiero po miesia- 
cu i ja go pocałowałem, odwza- 
jemniając się uczuciem, klóre on 
do mniec odczuwał, Do końca ro- 
ku szkolni go żyliśmy w zgodzie, 
nie ruszając się nigdzie jeden 
bez drugiego. Na początku roku 
1927 pogniewałem się z nim i za 
pomniałem o nim do dziś. Lecz 
czy to miłość dawnicjsza, którą 
żywiłem kiedyś. obudziła się we 


mnie ku drugiemu koledze? 
Oto przeżywam okropne katu 
sze, bo poznałem w marcu b. r. 
chłopca miłego, ślicznego, dobre 
go, lat 15, którego pokochałem z 
całego serca, z całej siły nad ży- 
cie. Miino, że pali już papierosy 
i pije wódkę, to jak go proszę, 
żeby przestał, słucha mnie. Ach, 
jak ja go zato kocham serdecz- 
nie, idealnie, nadewszystko! Gdy 
go poprosiłem do siebie, przy- 
chodził kilka razy na dzień, a ja 
patrzyłem w jego niebieskie, 
przepiękne oczy i dostrzegłem w 
nich tęsknotę, zadumę i rozma- 
rzenie. Dła tych oczu go kocham 
i miłuję, a gdy pocałowałem go 
kilka razy, mówił: „Maciuś, co 
robisz?“ 0, wówczas ogarnęło 
mię szczęście rozkoszne, nieopi- 
sane. Byłem pewny, że on mnie 
polubił, bo żeby miał mnie poko 
chać, nie czuję się godnym i nie 
żądam tego, byle tylko pozwolił 
imi kochać się i by żył szczęśli- 
wie fw radości, czego bardzo 
dla niego pragnę. Tymczasem 
przed paru dniami powiada mi, 
że zna dziewczynę, która go bar 
dzo lubi. a on ją też, ale trochę 
zato. że ona z nikim nie chce 


rozmawiać, tylko z nim. Gdy to 
usłyszałem, niedobrze mi się zro 
biło, a taki ból we mnie się 
wgryzł. że od trzech dni prawie, 
że nie jem i spać -nie mogę, 
dniem i nocą myślac tylko o 
nim. Czuję, że go kochać nigdy 
nie przestanę, bo jest mi bardzo 
posłuszny i wszędzie obaj cho- 
dzimy na spacęr. Jeździmy przy 
niedzieli do Jabłonny, do Świd- 
ra. do Radzymina, oglądając 
miejscowości. Wtedy o tej dziew 
czynie, przez którą.straciłem rów 
nowagę ducha, riawet nie wspo 
mni. Wracając do domu, ogłądał 
się za dziewczynami. Czyżby bu 
dziło się w nim uczucie płciowe, 
którego ja wcale nie doznaję pra 
wie i nigdy nawet flirtu nie pro- 
wądziłem? Sądzę, według siebie, 


-że może i w nim pociąg płciowy 


odezwie się późno. Ale nachodzą 
mnie zaraz myśli, że on mnie tyl 
ko szanuje, a do dziewczyn czu- 
je pociąg naturalny, a może to 
dziecinne marzenie? Na myśl, że 
gdy jestem przy nim, zapomina 
o mnie — nie sypiam i nie jem. 
prawie wcale, cic'nię okrutnie, 
czując się choryin i osłabionym, 
tracę zapał do pracy, a mam ro 
dziców na utrzymaniu. 

Sz. Panie Redaktorze, czy to 
jest możliwe, aby on się przywią 
zał dom nie tak, jak ja do niego? 
A może to jest choroba, lub, co 
mie daj Boże, zboczenie? Czyż 
wypadki takie zaobserwowała 


medycyna? A może który z Bzl sig tego niawżaści 


P. P. Lekarzy zechce się mną za- 
interesować. Więc, jeżeli miłość 
moja idealna jest zjawiskiem nor 
malnem, to co mam czynić, aby 
on, słońce i radość życia mego, 
nie odniósł jakiej usterki moral- 
nej, a ja żebym był w zgodzie z 
prawem Boga Najwyższego. 
Swoją dobrą radą i pouczeniem 
Kochany Redaktorze, uchronisz 
mnie od długiej choroby duszy i 
serca, bo tylko nadzieja dobre; 
rady przytrzymuje nicią pajęczą 
moje zdrowie i nerwy. To też 
czekam na poradę, ale jakże o- 
krutnie cierpię, jak mnie nic nie 
bawi, nic nie cieszy, jaka tęskno 
ta na sercu mi osiadła!“ 

Nie nazwę Pańskiego uczucia 
chorobą ani zboczeniem, trudno 
je wszakże nazwać normalnem 
bo pociąg do osobników tejże 
płci jest bezwarunkowo sprzecz- 
ny z prawami natury. Nie jest 
winą Pańska, że Pan tak,.a nie 
inaczej czuje i dlatego najnow- 
sze prawodawstwa nie karzą 
współżycia między osobnikan:! 
tejże płci, natomiast lekarze ma- 
ją sposoby na unicestwienie te- 
go uczucia, które jest zawsze 
przyczyną wielu cierpień moral- 
nych. Drukujemy list Pański z a- 
pełem do PP. Lekarzy, aby ze- 
chcieli zająć się skierowaniem 
uczuć Pańskich na właściwą dro 
gę, wzywając również Pańskich 
towarzyszy niedoli, aby nam po- 
dali sposoby, jak sami pozbyli 
WUD wiki. 
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Czy znasz Warszawę, jej historję, życie w niej dawne i obecne? 


„SZARA PRACA i 


Ludzie ci pomarli już dawno. 
Znikli w otchłani czasów wraz 
ze swemi troskami i radościami, 
wraz ze swą mową staroświec- 
ką, cudacznemi strojami i dziw- 
nym obyczajem, tak różnym od 
dzisiejszego, że to co wówczas 
uchodziło za zjawisko codzien- 
ne, nam wydaje się często rze- 
czą potworną lub nawet zmyślo- 
ną. 

Lecz pozostał po ludziach o- 
wej epoki ślad trwały i niezi:.: «- 
czalny, dzieło ich rąk, pozostała 
po nich cała dzielnica Warsza- 
wy w stanie prawie niezmienio- 
nym: Stare Miasto. 


DOMY 
Przechadzając się po rynku i 
krętych uliczkach „Starówki“ 
mamy przed oczami obraz daw- 
nej Warszawy. 
Wąskie a wysokie domy, rysu 
jące się na tle nieba to kancia- 
sto, to zębato, to znów wieżasto, 


nasuwają nieodparte myśli o 
swych pierwszych mieszkań- 
cach. 
Każda kamienica — to forte- 
ca. 


Najazd nicprzyjacielski, połą- 
czony z krwawą rzezią groził nie 
ustannie. 

Brak dostatecznej ochrony po 
licyjnej, egipskie ciemności na 
nieoświetlonych ulicach, mała 
wartość życia ludzkiego i wiel- 
ka wartość złota — wszystko to 
czyniło życie  niebezpiecznem. 
Każdy musiał przemyśliwać o 
swej obronie. 

Więc budowano mury kilkułok 
ciowej grubości, wejścia opatry- 
wano kratami, zaś drzwi okuwa- 
no żelazem. 

Piwnice w tych domach budo- 
wano w dwa piętra. W dolnej 
piwnicy przechowywali bogaci 
obywatele swe skarby. Tam to 
w dniu ślubu córki schodził z la- 
tarmią ojciec rodziny Z przySz- | meee rera 
ivm zięciem, aby wśród uroczy- 
stego milezenia ctworzyć masyw 
ne kufry i odliczyć posag w 
błyszczących dukatach. 

Mieszczaństwo warszawskie 
słynęło z bogactw. Handel i rze- 
miosła kwiiły w ówczesnej War 
szawie. 


NA RYNKU 

Już od świtu wrzało życie na 
rynku i okolicznych ulicach. 
Ze zgrzytem odsuwały się gru 
he zasuwy na drzwiach sklepów. 
Wędrowni kupcy, Włosi, han- 
dlujący bronią, Ormianie z dywa 


Pray 
SKLEROZIEJ -DUSZNICY 
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nami. Turcy sprzedający szable puścili służbę, kłótliwe baby, ha- 


damasceńskie, siodła 
ozdobną, Niemcy zwożący tu v 
na z nad Renu — rozbijali swe 
kramy i uśmiechami, namową, 
gestami wabili do kupna. 

Warsztaty rzemieślników hu- 
czały odgłosami pracy. Dzisiejsi 
rzemieślnicy nie mogą się rów- 
nać z ówczesnymi majstrami. 

Wyroby fabryczne obniżyły 
nietylko cenę, ale i jakość. Ceny 
były wtedy coprawda, wysokie, 
ale zato każdy przedmiot pocho- 
dzący z warsztatu warszawskie- 
go majstra cechowego był praw 
dziwym arcydziełem kunsztu rze 
mieślniczego. 

Skrobah się w głowy panowie 
rajcy miejscy skąd tu wziąć na 
wszystko. Samo utrzymanie ka- 
ta czyli oprawcy miejskiego po- 
chłaniało znaczną część docho- 
ców miejskich. 

Za każde ścięcie głowy opraw 
ca pobierał 2 złote i 12 groszy. 
Czterech jego pomocników rów- 
nież otrzymywało pewne wyna- 
grodzenie. 

Nietylko ścinanie głów należa 
ło do obowiązków  katowskich; 
chłosta i sadzanie do klatki skła- 
dały się na jego codzienne trudy. 


KARY 

Przed ratuszem od strony ul. 
Śto - Jańskiej wznosił się po- 
most - szafot, na którym dokony 
wano egzekucyj. 

Życia ludzkiego nie ceniono 
wówczas zbytnio.  Wyrokami 
śmierci szafował magistrat o wie 
le hojniej niż pieniędzmi. 

W pobliżu szafotu stała klatka 
żelazna, również miejsce kary, 
chociaż mniej okrutnej. Wsadza- 
no do niej za wykroczenia admi- 
nistracyjne. za małe oszustwa, 
drobne kradzieże.  Wsadzano 
tam służące i służących, którzy 
własnowoln:'e przed terminem 0- 


i uprząż taśliwycn pijaków, wreszcie | 


zebrane do naga dziewki EP 
ne, nie przestrzegające  przepi- 
sów. 

Klatka ta byla często przed- 
miotem wielkiej uciechy warsza- 
wiaków. Gawiedź szydziła z wy 
stawionego na widok publiczny 
więźnia. obrzucała go błotem, 
słowem, bawia się jego kosz- 
ter. 


4. „ CO BILI? 

Karę chłosty również wymie- 
izano publicznie. Niemoralue u- 
czynki bywały często jej przy- 
czyną. Oto lista kilku przestęp- 
ców, skazanych w owych cza- 
sach, na chłostę. 

Froma, żydówka, „popełniła 
grzech społeczności cielesnej z 
Herszkiem Lejzerowiczem, skut- 
kiem czego powiła dziecię'. Obo 
je po kijów 100, 

Mężatka, żona  rzęmieślnika, 
dopuszcza się grzechu cielesnę- | * 
go z młodym  czeladnikiem ka- 
walerem. Pani majstrowa bierze 
kijów 100, gach, zapewne jako 
bezżenny, tylko 50. 

Żona garncarza za grzech cie 
lesny z młodym szlachcicem na 
czterech rogach rynku bierze po 
50 kijów, razem 200. 

Macocha, wdowa, dopuściła 
się grzechu z pasierbem; miała z 
nim dziecię. Pasierb uciekł, mat- 
kę powieszono, a dziecię posta- 
nowiono „za staraniem dziadow- 
skiego cechmistrza przy mamce 
zostawić, która mu będzię z fun- 
duszu dziadowskiego przystawio 
na”. 

Czeladnik garncarski w po- 
mieszkaniu majstra nocnym spo- 
sobem z majstrową lanni baz 


grzechu do- 
wypędzenie z 


pozwolenia on bO, 
pełnił: A 1 
cechų į z miasta, 


JKRUTNE GCIECHY” 


Każde o jak zresztą i 
dzisiaj, posiadało swój cech od- 
rębny, Cechów tych dałoby się 
naliczyć około setki. Podział ce- 
chów był bardzo szczegółowy. 
Istniały naprzykład osobne ce- 
cky piekarzy białego pieczywa i 
czarnego. Poza tem był jeszcze 
cech piernikarzy. W rzemiośle 
skórzanem rozróżniano majstrów 
białoskórniczych od czerwono- 
skórniczych. 

Cechy dbały o sumienność 
pracy. Starsi cechowi uważali na 
to, by nikt nie podbijał ani nie 
obniżał cen, by każdy dostawał 
surowiec po równej cenie, by je- 
den crugiemu nie odmawiał ter- 
minatorów ani czeladzi. 

Istniała również ochrona pra- 
cujących. Kierownictwo cechu 
przestrzegało pilnie, by nie prze 
krączano czasu pracy. 

Pracować było wolno od świ- 
tania do zmierzchu. Lecz zimą 
zmierzch następował w niskich 
warsztatach o małych okien- 
kach wcześnie, że często musia- 
no pracować przy kagankach. 

Pod tym względem jak widzi- 
my niewiele się zmieniło do dnia 
dzisiejszego. 

Każdy cech miał własny skład 
broni, miał na murze obronnym, 
otaczającym miasto własną wie- 
żę, której bronił w razie wojny. 

To też prowadzono specjalne 
ćwiczenia we władaniu bronią 
dla  towarzyszów  cechowych. 
Strzelano z łuków do celu, strze 
lano do kurka czyli koguta i za 
celne strzały przyznawano za- 
szczytne nagrody. 

Moralności wśród członków 
przestrzegano z całą surowością, 
za byle co karano i wypędzano 
na cztery wiatry. 

Zresztą kar w owych czasach 
nigdzie nie żałowano. Szczegól- 
nie odznaczał się PNE tym wzglę 


Guder Bebe Jiojmana -Jarh chieha i malki 
"Ślub pod alkoholem 


(S. F.) Niezwykła skarga, zło 
żona przez p. Zygmunta D. bę- 
dzie wkrótce przedmiotem roz- 
prawy sądowej. 

Oto p. Zygmunt oskarżył swą 
żonę i jej braci, że go podstęp- 
nie wciągnęli do małżeństwa. 

Zaprosili go mianowicie na ko 
lację, upili i ułożyli spać. Rano, 
ledwo się obudził, podano mu do 
łóżka szklaneczkę wódki i kaj- 
zerkę. Potem poszli z nim na spa 
cer i po drodze -wstępowali do 
każdej napotkanej knajpy. 

— Przepraszam bardzo — 
mruknął zdziwiony, — właści- 


JESZCZE KILKA DNI!!! 


Ze wzgledu na ogólne zainteresowanie, jakie wywołały nasze pre- 
mie, postanowiliśmy również po świętach przeznaczyć dla naszej klien- 


teli cały szereg wartościowych. premij. a mianowicie: 
1 wyżymacazkę, 1 płaszcz damski najmodniejszy, 1 kołdrę wa- 


<zycia. 


1 maszynę do 


towa 1 kilim 3-metrowy w najmodniejsze wzory i | sztukę ZA bia- 


lego dla tych P. T. Klientów, którzy zakupią: u nas do dnia 29 


kwietnia 


ieóen Z niżej wymienionych kompletów. ` i 


Nr. 1. TYLKO ZA ZŁ. 10.55. 
Wysyłamy: 3 metry materiału na ubranie męskie lub na palto dam- 


thie pełnei podwójnej szerokości 140 cm., 1 koszulę męską, 


1 parę kale- 


sońńw z satynowem wykończeniem. 38 clrusteczki męskie do nosa z ład- 

mm kołorowi:n szlakiem lub 3 chusteczki damskie batystowe. 1 parę 

skarpetek męskich cwirnowanych i 1 Krawat jedwabny najmodniejszy. 
Nr. 2. TYLKO ZA ZŁ. 12.90. 

Wysyłaniy: 4 metry materjału na elegancką suknie damską, 1 chu- 

sthe dużą do odziania, w ładne kolorowe kraty jasne lub ciemne (roz- 


NEI 23 


ĆMia 


1 pare pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 swet 
u w ładne kolorowe desenie. ostatni krzyk mody), 1 koszulę dam 


Ka nh e NT oE strojnie haftowaną we wszystkich kolorach lub 1 kom. 


hsuazię. 


sce,zknńnbątystowe z ładnym ażurkiem. 
V.smienione komplety wysylamy za zaliczeniem pocztowem na li- 

s'ewlę zamówienie. Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. Bez ry- 

zyka. Jeżeli towar się nie podoba. przyimujeiny z powrotem i natych- 

viast zwricamy pieniądze. Zamówienia należy adresować tylko: 

Firma „ŁÓDZKO - BIELSKA TKANINA", Lódź, ul. Św. Andrzeja Nr. 7/29, 
Uwaga: Dnia 6 maja 1934 r. ogłostny liste osób, które otrzymały 


| parę reform damskich. 1 parę pończoch iedwabnych i 3 chu- 


wie z kim mam przyjemność? 

— Zygmuśi — załamała ręce 
niewiasta. — Jak ty do ślubnej 
żony mówisz? 
| P. Zygmunt aż usiadł na łóż- 

u. 

— Ślubna żona?! Czyja?! 

— Twoja, Zygmuś! Na całe 
życie twojal 

P. Zygmunt przetarł oczy, t- 
szczypnął się, wyjął z kieszeni 
portfel i zajrzał do paszportu. 

— Wyrażnie napisane „kawa- 
ler“ — odetchnął z ulgą. — Pa- 
ni się chyba myli. 

— Nie mylę się. Wczoraj do- 
piero wzięliśmy ślub. 

— I na pewno ze mną? Może 
to tylko był facet do mnie podob 
ny? 

— Na pewno z tobą, Zygmuś. 

— Brunet, średniego wzrostu, 
bez dwóch zębów, w granato- 
wym garniturze? 

— Ten sam. 


P. Zygmunt stwierdziwszy, że 
nie zachodzi żadna omyłka, za- 
czął sobie przypominać, co się z 
nim działo przez ostatnie dni. 

Widział butelki, kieliszki, 
znów butelki, szklanki i całe mo- 
rze wódki. Nic innego nie mógł 
sobie przypomnieć. 

Zozumiawszy, że go celowo 
spito, żeby nakłonić do ślubu, 
wniósł skargę. 

Sprawa wkrótce ukaże się na 
wokandzie sądowej. 

Przez dwa tygodnie p. Zyg- 
munt jadł i pił na rachunek Dra- 
ci swej żony i ani przez chwilę 
nie był trzeżwy. 

I gdy po paru tygodniach o- 
trzeżwiał, stwierdził, że znajdu- 
je się w swem własnem mieszka 
niu, a obok niego na dostawio= 
nem łóżku leży jakaś: niewiasta. 

Twarż już tę gdzieś widział, 
ale nię mógł sobie przypomnieć, 
gdzie, 


Program 


9.0 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka 
9,25 Muzyka z plyt. 9,40 Muzyka z 
płyt. 10:05 Transmisia Nabożeństwa 
z Poznania. 11,57 Sygnał czasy. 12.15 
Poranek muzyczny. z Filharmonii 
Warszawskiej. 14,00 „Porady wetery 
naryjne*, 14.15 „Przegląd rynków 
produktów rolnych“. 14.30 Muzyką 
popularna z płyt. 15.00 Odczyt. 1520 
Koncert zespołu sałonowego  .16.00 
Słuchowisko dla dzieci. 16.30 „Kwa- 
drans słynnych artystów“ 16.45 „Po 
lowanie na głuszce”. 17.00 Pogadan- 
ka. 14,15 Koncert poświecony pieśni 
polskiei. 18.60 Słuchowisko p. t. „Tro 
jak“. 18.40 Koncert zespołu bawie 
nistów. 19.52 Koncert w wyk. Ork 
symf. P. R. 21.00 „Meksykańskie mia 


radjowy 


stę bogów.* 21.15 „Na wesołej lwow- 
skiej fali“. 22.15 Wiadomości sporto- 
we. 22.30 Muzyka taneczna z Londy 
u. 2320 Muzyka taneczna z płyt. 
MARJA KkOŃSKA W RADJO 
W gpiedzielę dn. 22.4 o godz. 19.50 
w wieczornym koncercie popularnym 
wystąpi znakomita  mezzosopranist- 
ka. Maria Pońska, która z towarzy- 
szenięm orkiestry wykona trzy po- 
pisowe arie operowe, a mianowicie 
z „Mignon:: — Thdmasa. „Favority* 
Doniżetti'ego, oraz z „Damy Piko- 
wej* Czaikowskiego. W części orkie 
strowei m inn. uwertura „Oberon“ 
Webera. oraz „Szkice Kaukaskie*. 
Inpolitowa Iwanowa. Dyryguie Józef 
Ozimiński. 


dem Magistrat, którego gmach, 
dziś już nieistniejący, wznosił 
się na środku rynku. 


MĄGISTRACKIE KŁOPOTY 


Nie miał łatwego zadania Ma- 
gistrat z przed lat trzystu kilku- 
dziesięciu. Ciągle trzeba było 
kłopotać się o to, aby budżet ja- 
koś załatać. Dochody były nie 
wielkie, a wydatki duże. 

Trzeba było naprzykład co 
dziesięć dni wypędzać włóczę- 
gów z miasta i według prawa za 
opatrywać „dziadów“ na drogę; 
trzeba było żywić więźniów. 
Trzeba było nieustannie łożyć 
pieniądze na łapówki dla dworu 
królewskiego. to znów dla pa- 
nów starostów królewskich, że- 
by raczyli mieć miasto w swe, 
pieczy. A i na drobne wydatki 
szło sporo grosza. 

W księdze rachunkowej skart 
nika miejskiego czytamy między 
innemi, że na rok 1626 do nakrę- 
cania zegarów na ratuszu przyję 
to specjalnego urzędnika, który 
będzie pobierał rocznie złotych 
120. (Wówczas 120 złotych rów 
nało się conajmniej dzisiejszemu 
tysiącowi), na oliwę do zegara 
wydano gr. 16, na kupno nowe- 
go topora dla kata wydano zł. 8 
it.d.it. d. 

Ponieważ o życiu i obyczajach 
kata będziemy jeszcze szczegóło 
wo pisali, tutaj nadmienimy tyl- 
ko, że czasem i kat ucierpiał, kie 
dy coś przeskrob1ł. 

Z rozkazu magistratu rozkła- 
dano go wówczas na widoku pu- 
blicznym i miejscy pachołkowie 
wymierzałi mu niezgorszą za- 
zwyczaj porcję kijów. Bywało te 
wielkie święto dla caiego mia- 


sta. 
OKRUCIEŃSTWO 


Miarę okrucieństwa owych 
czasów daje opis egzekucji, do- 
konanej na dwóch kobietach, po 
dejrzanych o trucicielstwo. 

„Na placu, zwanym Piekietko, 
przy ulicy Podwale — pisze na- 
oczny świądek, -— wkopano w 
ziemię słup, do którego obydwie 
(piekarkę z Krakowa i ziemian= 
kę Kliczewską) na długich łań= 
cuszkach uwiązano, każdą na 
swoim łańcuszku, nagą, ztyłu rę 
ce związawszy, a około nich na- 
kładłszy drew, stos zapalono. 

Piekły się około owego ognia, 
jak pieczenie przez cztery godzi 
ny, zaczem straciły przytome 
ność, biegając koło słupa, narze= 
kając, szarpały jedna drugą zę< 
bami. Niesłychana męka!* 


Poszukiwani przedstawiciele 
(akwizytorzy) na prowincję, 
do sprzedaży ratalnej wyżymaczek 
iplate pog 


„DOMOSPRZĘT” 
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CHORA WĄTROBA 


zatruwa Organ zm 


Zaburzenia w funkcjonewąniu wa» 
ioby i żółci powoduja zatrucie orga 
nizmu a na tem tle szereg najrozgna- 
itszych chorób. 


Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 
sa“, zawierające rośliny egzotyczne 
Combretum i Boldo. pobudzają wą 
be do właściwej pracy. a stosow: 
przy cierpieniach wątroby, ka 
niach żółciowych oraz żółtaczce da- ', 


+ 


ią należyte wyniki. Ko 


„Billyss" do, ` 
«irogerjach 


Zioła ze znak. ochr. 
nabycia w aptekach i 
(składach aptęcznych). 


Wytwórnia  Mazister 
iWarszawa, Złota 74 m. i 


E. Wolski, 


Kwiecień 
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NIEDZIELA 
Sotera 


ame A 
Ze sportu 


Program dzisiejszych 
zawodów piłkarskich 
Dziś w całym okręgu odbywają sią 
zawedy piłkarskie, przedewszystkiem 
o mistrzostwo w peszczególnych kla- 
sach. Na pierwszy plan wybijają się 
zawody o mistrzostwo Ligi Polonia — 
Wisła, które odbędą się o godz. 16. 
na boisku Wisły. Dalej idą mistrzost* 
wa klasy A z których należy wymienić 
spotkanie dwóch rywali dzielnicowych 
tj. Zwierzypiecki-Krowodrza. Spotkanie 
to budzi duże zainteresowanie, gdyż 
obie te drużyny grają b. ambitnie 
i twardo. Również atrakcją w mistrzo- 
stwie klasy A. jest spotkanie się Wa- 
welu z Makkabi. Makkabi do tych za- 
wodów specjalnie przygotowała swą 
drużynę, aby z tych zawodów wyjść 
zwycięsko po ostatnich niepowodze- 
niach. W klasie B należy wspomnieć 
o takich zawodach jak Z. F. G.—Prąd- 
niczanka, Kabel—Łagiewianka. Wad- 
wiślan—Łobzowianka. W klasie C, Dą- 
bie—Nowowiejski, Volanka— Maraton: 
Program dzisiejszych spotkań przed- 
stawia się następnjąco : 
Liga 
Godz. 16 boisko Wisły Polonia (War- 
szawa)— Wisła Sędzia Schneider. 
Klasa A. 


Godz. 10 boisko 20 p. p. Krowodrza 
—ŻZwierzyniecki. Sędzia Rutkowski. G. 
10.15. boisko Podgórza. Podgórze— 
Grzegórzecki. Sędzia Babirecki. G. 


11.15 boisko Łegji. Legja— Korona Sę- 
dzia Dr. Rumpler. G. 16. boisko 20 pp. 
Wawel—Makkabi Sędzia Hetper. G. 16 
boisko Taraevi. Tarnovia—Olsza Sę- 
dzia Lieberman. 


G. 9.00 boisko Legji, Orlęta— Siła 
sędzia Stopa. G. 9.15 boisko Makkabi, 
Hakoah — Wieliczanka sędzia Huppert. 
G. 9.15 boisko Sparty, Unia—Sparta, 
sędzia Zapiór. G. 11. boisko Olszy, 
Czarni— Jutrzenka sędzia Pireżyński, 
G. 11.30 boiske Makkabi, Nadwiślsn— 
Łobzowianka sędzia Bochenek. G. 11.30 
boisko Ź. F. G., Prądniczanka—Z.F.G. 
sędzia Weinreb. G. 15.00 boisko Mak- 
kabi, Hagibor—Rakowiczanka sędzia 
Censor. Godz 15.30 boisko Fabloku, 
Szczakowianka — Fablok sędzia Herman 
Leop. G. 15.80 boiske Skawinki, Bie- 
żanowianka—Skawinka sędzia Hirscb. 
G. 15.30 boisko Viktorji, Azotania— 
Viktorja sędzia Seidner J, Godz. 16.00 
boiske Podgórza, Kabel—F.agie winka 
sędzia Heitner. 


Towarzyskie 


Godz. 8.30 boisko Korony. Volanka 
Il.—Korona II. Sędzia Zdybalski. Godz 
8.45 beisko Gerbarni. Łagiewiaaka II. 
-Garbarnia III Sędzia Zdybalski Al. 
Godz. 14.30 boisko Ołszy. Olsza II— 
Legja Il Sędzia Dr. Czarnecki. G. 16 
beisko Bocheńskiego Becheński -Grze- 
górzecki Sędzia Gergel. 


maszynową, ręczną, 


tegłę pustą i dachówkę 
pa cenach konkurencyjnych sprzedaje 
„PŁASZOWIANKA” 


Parowa fabryka cegieł i dachówek sp. z ogr. odp, 
W PŁASZOWIE 


Biuro: Kraków, ul. A. Potockiego 2. 
TELEF. 104-10 


DENTYSTA 


Józef BRATT 
Kraków, Starowiślna 32. 
Wykonuje wszelkie prace w za- 


kres nowoczesnej  dentystyki 

wchodzące, po cenach bardzo 

przystępnych. Dla urzędników 

państwowych i samorządowych 

ulgi i na dogodnych warun- 
kach spłaty. 


Pobieie poborcy miejskiego 
na Rynku Głównym 


Onegdaj podczas targu na 
Rynku głównym w Krakowie a- 
resztowany został 18-letni An- 
toni Kawalski, zam. przy ul. 
Król. Jadwigi 21, za pobicie 
funkcjonarjusza miejskiego, po- 
"bierającego opłaty, oraz za usi- 
łowanie odebrania zakwestjono- 
wanego towaru, który Kawalski 
nielegalnie sprzedawał. 


Z teatru im. Jul. Słowackiego 


10.30. boisko Garbarni. Garbarnia l. b. 
— Cracovia |. b. Sędzia Gauda. Godz. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 
OOO EEL O i OZ Z A WE AMO) 


DOL“ 


„FUTROPOL“ 


Przemysł skórniczy i farbiarnia futer 


| Kraków, ul. Rymarska 9. — Tel. 103-47 
K 


Franciszek Horak skazany na więzienie 


ac 
KRONI 


Jak już donosiliśmy, przed 
dwoma tygodniami rozpoczął się 
przed krakowskim Sądem kar- 
nym sensacyjny proces przeciw 
niejakiemu Franciszkowi Hora: | 
kowi, b. kierownikowi restauracji 
t zw. „Hawełka“ w Rynku gł. 
oskarżonemu o popełnienie licz- 
nych kradzieży na szkode swego 
służbodawcy p. Lubelskiego. 
Równocześnie na ławie oskar- 
żonych zasiadła żona osk. Ho- 
raka, Helena z domu Szpyr- 


Ska z ogr. odp. 


A 


mA A m MA | | aan 


niu poprzedniego Sprawozdania 


akt oskarżenia wskazuje na to, 
iż oskarżony Horak, człowiek 
bogaty, jest przytem typowym 
przestępcą z nawyknienia, który 
nie pomija żadnej okazji do 
kradzieży. Dlatego też wzglę- 
dem niego nie można kierować 
się najmniejszem nawet uczuciem 
litości nietylko dlatego, że do- 


dewszystkiem za rzucenie 


kówna, której akt oskarżenia 
zarzuca przyjmowanie rzeczy, 
pochodzących z kradzieży i 
współudział w ukrywaniu. 


W dniu wczorajszym toczył, | 
się dalszy ciąg tego procesu, 
przerwanego przed kilkoma | 
dniami, celem powołania dodat- 
kowych świadków. W uzupełnie- 


Jeszcze we wrześniu ub. roku 
"SĘ: Sądem karnym w Kra- 
owie toczyła się rozprawa 
przeciw Eleonorze Stragarównie, | 
oskarżonej o to, że w dniu 13. 
stycznia 1933 r. porzuciła swe 
nieślubne dziecko, liczące kilka- 
naście dni życia, w bramie domu 


dejrzeń na ludzi niewinnych, 
co pozbawiło ich chleba. 


Złodziejskie sprawki osk. Ho* | 7€ 
napięt- 


raka zostały dosadnie 
nowane na sali rozpraw. Koro- 
wód świadków wykazał w ze- 
znaniach, że osk. Horak, oprócz 
platerów i bielizny stołowej, 
wart. około 20 tysięcy zł. kradł 


żonej. 

Onegdaj odbyło się dokoń- 
czenie tej rozprawy, przyczem 
przedstawiono wyniki badań 
biegłych lekarzy, którzy orzekli 
że chociaż oskarżona cierpi na 
t. zw. „twardziel rozsiany", to 


przy ul. Radziwiłłowskiej i to, 
podczas bardzo ostrego mrozu. 
Na wniosek obrony, rozprawę ` 


Niejaka Julja  Hajdukówna, | 
służąca, utraciwszy posadę w| 
Krakowie, wracała pociągiem w 
nocy na 2 marca 1933 r. doj 
domu rodziców w Tarnowie. 
Podczas jazdy nawiązał z nią 
rozmowę 25-letni kelner, nieja- 
ki Tadeusz N., który zapropo- 
nował jej służbę u siebie. Dziew- 
czyna uległa namowom i obiet- 
nicom ze strony owego osobnika 
poczem oboje wysiedli na stacji 
w Płaszowie. 

Hajdakówna, nie przeczuwa- 


jednak jest odpowiedzialną za 
swe czyny w mniejszym tylko 


rzyszem w stronę Woli Ducha- 
ckiej. W drodze dostąpiło do 
nich dwóch mężczyzn, a miano- 
wicie: 21-letni Adam Fl. i 24- 


z zawodu, poczem wszyscy uda- 
li się do mieszkania kelnera w 


| Woli Duchackiej. 


Gdy całe towarzystwo znala- 
zło się w mieszkaniu, wówczas 
zwyrodniały kelner rzucił się na 
dziewczynę i zmusił ją do ule- 
głości, pomimo oporu z jej stro- 
ny.  Osłabiona  szamotaniem, 


jąc nic złego, udała sięz towa- 


POLSKA FABRYKA 


KRAKÓW XXII. UL. 
Najbardziej uowocześnie urządzona f 
wyrabia wszelkie farby i lakiery dla 
w szczególności: farby rdzochronne 


lowe — lakiery spirytusowe — lakiery nitrocellnlokowe marki ,,Cellntz" — 
lakiery emaljowe „Pef“, „Lutz“ i „Lucit“ — wszelkie materjały do la- 


kierowania wagonów, kolejowych, t 


i lakiery dla celów wojskowych i specjalnych. — Sikurit, środek uszeze|- 


miający do betonu — Mikrosol prapar 


Nanton i Clorinsole de cełów chłednictwa. 


7 c 


Bandychi napad syna 
na własnego ojca. 
Krakowski Urząd śledczy do- 
nosi nam: W dn. 10 bm. o pół- 
nocy kilku zamaskowanych ban- 
dytów, uzbrojonych w widły i 
motyki, wtargnęło do mieszka” | 
nia Jana Rajdy w Roczynach w 
pow. wadowickim. Po sterory- | 
zowaniu domowników, bandyci 
zrabowali 700 zł. i zbiegli. 
Po kilku dniach śledztwa 


Dzisiaj w niedzielę popołud- |aresztowano jako silnie podej- 
niu „Judasz z Kariothu'', wieez. |rzanych o dokonanie tego na- 
sztuka Gordina „Mirla Efros'.|padu: 24-letniego Józefa Mikułę wiono do więz. w Andrychowie. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ol. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Odpawiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Edward Lutz i S-ka .»r. por 


Hajdakówna zemdlała i była już 
powolną żądaniom zwyrodnialca. 


FARB i LAKIERÓW 


KALW ARYJSKA 66 


abryka farb i lakierów w Polsce, 
celów przemysłowych i prywatnych 
bessemerowskie — lakiery kopa- 


ramwajowych, samochodów, farby 


at do walki z grzybem domowym — 


notorycznego i karanego już 
nieraz złodzieja, oraz syna ob- 
rabowanego, 22-letniego Win- 
centego Rajdę. Okazało się bo- 
wiem, że syn od dłuższego czasu 
żył w niezgodzie z ojcem, al- 
bowiem ten nie chciał mu dać 
pieniędzy na zawarcie związku 
małżeńskiego. Nie mogąc zatem 
wyłudzić od ojca pieniędzy, 
uplanował wspólnie z Mikułą 
|napad rabunkowy na własnego 
ojca. 

Obydwóch bandytów odsta- 


letni Jaljan Kasprzak, krawiec | 


CHEGO O CHED OKIEJOA_K" 


KRAKO 


z rozprawy dodać należy, że | 


WA 


też papierosy i różne trunki 
Wielce wreszcie charakterysty- 


/'cznym momentem jest fakt, że 


| 


| 


1 


J 


po wyjeżdzie Horaka do Kato- 
wic, wszelkie kradzieże ustały. 
Wczoraj wieczorem zapadł wy- 
rok na Franciszka Horaka. 
Franciszek Horak skazany zo- 
stal na 4 lata więzienia oraz na 
grzywnę 5000 zł. z zamianą na 
100 dni aresztu i pozbawienia 


puszczał się kradzieży, ale prze” | praw obywatelskich przez lat 5, 
po-|a żona jego na 8 mies. więzienia. 


Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Zalipski, oskarżał prok. dr Mra- 
k, osk. Horaka bronił adw dr. 
J. Wożniakowski, a osk. Hora- 
kową adw. dr. Link z Katowic. 
Poszkodowanego p. Lubelskiego 
zastępował adw. dr. Adler z Kra- 
kowa. 


Skazanie wyrodnej matki w Krakowie 


wówczas odroczono, celem zba- | stopniu. 
dania stanu umysłowego oskar-| 


Na zasadzie tych okoliczności 
łagodzących, skazano osk. >tra» 
garównę na 3 miesiące więzienia, 
zawieszając wykonanie kary na 
dwa lata. 

Rozprawę prowadził s. o. dr. 


Zalipski, oskarżał prok. dr. Ja-|; 


rosiński, oskarżoną bronił adw. 


dr Wł. Zakulski. 


Nieladzki kelner zniewolił służącą, zarażając ją chorobą weneryczną 


poczem zarówno Flacht, jak i 
Kasprzak wykorzystali słabość 
dziewczyny i również dopuścili 
się zniewolenia, zarażając bied- 
ną dziewczynę straszną choro- 
bą weneryczną, albowiem w o- 
wym czasie wszyscy trzej byli 
chorzy. 

„Zwyrodnialcy zostali pociąg- 
nięci do odpowiedzialności i 
wczoraj stanęli przed Sądem 
karnym w Krakowie. Ponieważ 
jednak poszkodowana nie przy- 
była do Krakowa, przeto roz- 
prawę odroczono. 


„Mascotte” 
Kraków, ul. Karmelicka L. 54 


Kroje według najnowszych fasonów 
zagranicznych nie spiaazczające liaji. 
Eleganekie i wygodne gorsoty i na- 
pierśniki wykonuje punktnalnie, tanio 
i pod każdym względem solidnie. 
Pierskorzędny Salon Gorseciarski, 


Świętok radcy jw kościele. 


Do kościoła parafjalnego w 
Jordanowie, w pow. myślenic- 
kim, włamało się ubiegłej nocy 
dwóch nieznanychy opryszków, 
którzy dopuścili się święto- 
kradztwa: Łupem złoczyńców 
padły wota ołtarzowe: 2 obrącz- 
ki złote, 20 sztuk różnych pier- 
ścionków i zegarków. oraz łań- 
cuszki złote i krzyżyki, łącznej 
wartości około 3.000 zł. Stwier- 
dzono, że świętokradzcy ukryli 
się w kościele przed zamknię- 
ciem, a po dokonaniu zuchwa- 
łego przestępstwa, zbiegli przez 
okno. 


w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół atrony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Drukarnia 


Repertuar teatrów krakowskich 


Teetr im. J. Słowackiego 


Niedziela pop.: „Judasz z Kariothu" 
7.30 wiecz.. „„Mirla Efros". 


Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
Gościnne występy B. Witlera. 
Niedziela 4 popołudn. i B.45 wiecz.: 

„Galicyjskie wesela“ 


Tentr Bagatela 


Niedziela 4.30 popołudn. i 8.45 wiecz. 
Występy Adolfa Dymsty. 


Co grają w kinach krakowskich) 


Adria: „Pat i Patachon na żeńskiej 


pensji’ 

Apelło : Z pamiętoików legjonisty 
Atlantic: „Urwis z Hiszpanji” i „Król 

cyganów“ 
Bagatola: „Bohaterowie piekla“ 
Dom Żołnierza: Narzeczony z Dancingu 
Muzeu m: „Jasnowłosy sen“ 
Promień: „Tarzan, całowiek małpa” 
Słonko: „Kapitan Czeng“ 
Sztuka: „ Żółty detektyw“ 
Swit: „W 80 minut aaokoło świata” 
Wanda: „Kocha— lubi-- szanuje” 


RADIO 


Kraków. G. 9.00 Audycja poraan 
10.05 Nabożeństwo. 11.5 et 12.15 
Poran muzyczny. 14,30 Gramofon. 
15.20 Koncert. 16.00 Słuchowisko dla 
dzieci. „16.30 Gramofon, 16.45 Kwa- 
draus literacki, 17.15 Koncert. 18.00 
Słuchowisko z Warszawy. 18.40 Koncert 
19.05 Rozmaitości. 19.15 Odczyt. 19.30 
Radjotygodnik dla młodzieży. 19.52 
Koncert. 20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Feljetoa. 21.15 Na wesołej fali 
lwowskiej, 22.15 Wiadom. sportowe. 


Noeny i dzienny dyżnr aptek: 

Apteka pod Złotą Głową Rynek 13, 
pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Czternasta Lubicz 7, Stradom 6, im, 
Król. Jadwigi Karmelicka 9. 


Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Dzienny dyżur aptek: 
Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45, Łobzowska 6, pod w. Kia- 
a Grzegórzecka 9, pod Złotym Lwem 
luga 4, pod Murzynem Krakowska 19. 
Podgórze pod Orłem Pląc Zgody 18. 


Straszny wypadek 
w domu „Feniksa“ 
Wczoraj o godz. 6-tej wiecz. 
wezwano Pogotowie Ratunkowe 
do gmachu „Feniksa“ na Rynku 
Kleparskim, gdzie nieszczęśli- 
wemu wypadkowi uległ 15-letni 
chłopiec Kazimierz Harymek, 
który siedział na żelaznej belce 
i czyścił windę, zapominając 
jednak ją wyłączyć. Nie wiedząc 
o tem, ktoś uruchomił windę, 
skutkiem czego chłopiec spadł 
na kamienną posadzkę, doznając 
załamania czaszki. W ciężkim 
stanie przewieziono go na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza. 


Samobójatwo zbankrmtowa- 
nego fabrykanta przy ulicy 
Basztewej. 


W hotelu „Polonia“ przy 
ulicy Basztowej 15, dokonano 
wczoraj strasznego odkrycia. 
Mianowicie znaleziono, leżącego 
bez przytomności, 23-letniego 
eona Jeschonka, właściciela 
fabryki przetworów chemicz- 
nych w Gdyni. 

Przybyły lekarz stwierdził zgon 
skutkiem zażycia nieznanej bli- 
żej trucizny. Z pozostawionego 
przez denatu listu, wynika, że 
fabrykant popełnił samobójstwo, 
wpadłszy w rozstrój nerwowy 
na tle fatalnych stosunków fi- 
nansowych, które spowodowały 
bankructwo przedsiębiorstwa. 


Wizja lokalna w Przewozie 


BkWczoraj, jako w 9-ym dniu 
rozprawy przeciw osk. Olejni- 
czakowi odbyła się wizja na 
miejscu morderstwa w Przewo- 
zie, dokąd udał się trybunał 
wraz z przysięgłymi oraz oskar- 
żony, prowadzony w kajdanach 
pod silną eskortą policyjną. 

W toku wizji lokalnej zapo- 
znano się z ostatnią drogą, jaką 
przebył śp. Lechowicz w towa- 
rzystwie swego zabójcy, przy- 
czem przesłuchano kilku dziew- 
cząs wiejskich, które widziały 
obydwóch młodzieńców w kry- 
tycznym dniu. 

Wizję łokalną zakończono w 
godzinach popołudniowych. Dal- 
ązy ciąg procesu odbędzie się 
w poniedziałek w Krakowie. 


„e 0. EE 2 E 4 OE (kp. ” PWENP Ef. it ki MAc a E REZ 
tę 


Drobne 15 gr. za wyrat 


Monopol, Kraków, Na Gródku 2, 


